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- ".:·· us 
\VoiSła -niemieckie · wkrocz1łr ·w-'. sObote:· do· Wiednia 

u t'riaty.~ ·. zr.ze:kają:: sie .·: '1iepod.ległośc· 
' . . 

Wielkie :·mocarst.wa .nie są .zdólne zapr~testo~a.ć ·.czynem 
· Już od wczesnego :ranka na ull-.1 nikują: wczoraj o godz. 8-ej rano! Min. Refuthaler wystosował w 

ce l.linzu wyiegly niezliczone ·uu- na teren Ąustrii wkroczyly woj- imieniu chłopów austriackich te
my, przyjmujące entuzjastycznie ska niemieckie, celem złożenia legram hołdowniczy' do przewód
pri:ejeżdżających ·przez· miasto. ofi przyjaznej wizyty armii austriac- cy chłopów niemieckich Darre, 
'cerów i żołllierzy niemieckich. kiej. 
i'rzybY~ j~ do Linzu .. oddział p~zy ~triacki g~n. ~~~ilha!"sk.v ~ Rejestracja racz. 1920 
'boczny ke.nclerza Hitlera, ·t. z;w. lecił zgotowanie gosciom ;iak n.łJ- . . 
leibstan~arte. Wokół . hotelu, w s~rdeczniejszego pr;yjęćia, .zapo- . WIEDEŃ. _._. _ Bjul~tyn ll;?ędo
któryin ··zatrzymał się w Linzu wiadając. równoqześnie-. rewi'zytę wy ._ ~,Rathauskorrespol)denz -ogla 
kanc}erz. zebrlfly się tak ogromne w ' najbliższej przyszłości. sza, że wszyscy.~ urodzeni ·W r. 
·tłumy, ,że a1a utrzymania porząd- wIEDEŃ. (PAT). - Prasa po- l92U mają .do konc;i· marca . b, r .. 
kU hotel został otoczony silnym daje, że ilość samolotów~niehli.ec„ J z.głosić się w .. ·'!rzę~e .. mel~unko~ 
kordonem. kich, które wylądowały na Io~njs- ~ ~esz!t~rw Wiednia, ce-

H dl d • 16' ku w Aspem WYllPS\ około 150. ł~llJ re;iestrac;iL. . . ęn.„ I ł dZll W WlEDEŃ. _ Byfy ZwtązkoWy . WIED~. - Obos~no .dq'"l · 
·· ' r • • a„s.-•• . naczelnik aq.striac~ej iJnJodzieży ty~~owe t>rz~~isy - ~l~ 

·• '"WD!Omzł. (PAT). , - ·-.o ·godz· swyc4 słow~ flolesn$1cp,, . ~~1er~ '!ll'artośc1o;w~ z..:A;~h . 
.. /., ,· . .'.llelHąn,łUI .. ' . hr. Thurn Vaisaśs'ma- ~ecił ~ n~i~vocztą.., walut; de-..'iz !I 
~ .. . 2.30 *". "'1ncy· "'fcmc~ do Jl.ied- młodZież aust~ckl :wstępowała · 'f~gt'anicę pod aro!bą, Jak ~

".·, :ma.. Od41-~ ·td.emtec!~j 4ywizji w: szer.-; "'-rod..;:.e'zy· ' "hitlerow„t..:-ł rowszych kar. · .. ·) · · · ln . ~' • • · . tHT, · • . • _. • ... .,.4 
•• ~n f-" ~.r WIEDEŃ. (PAT ; -. Nacze 3 

. . . . „ .. , , . . __ „ · · :z:~otór)'zowaneJ,, a nilanpw1cie od _dla dalsze3 współpracy ~ chwale . • . o • •• . - • . " • 1· • 
.___Jr......:···"' &.~·_,~.1; 1m~:... '.. • dział ' r. "'"""tnawhży1 nr 7· i · bata~ "'-j-""zn·· y . " . .. . . dyrekc3a kolei ausii::~ackich· wez- . ,_3"1_ -~...-.~-. '-'&9Waa· · -,-.- l' ,v "~or • ,.,.,, "' • ·„ · la t•·~ch k ~·· h I 'b . i::"nderz: Austrii SeYU"'lnquart. ·.· • „ · · _ . - · ·Uoh"eyklistów·nr 2 z Monachium, · . · ·: -- · • · ~ w,a wszys ·~ aranyc. u .z : • . 
l!Ei:>Elł.' (Pf\.,'r): -:-: . ~anb1.erz :odd~i~Iy. 'te skoncent:owane zosta OdeZUll do " 8'10dzieir . służby_. usunięt>:~ .~ dz~ała1no~(; . w _po(iol>nym. duchu zm.ieWoll.v 
Itr- w, niedzie!ę <> ~Jo.dz,, 10 z: ły ~ w.kos2'.ąrach; na ulicy Ren,ęeg. · · · :, . ,..: '• 

1 
,,. nar?d0~0 - soc3alistyczn:i tunk~~o został skład redilkcji dziennika . 

. '1. ~aj.e spę. ~ .. ił nopi.;~absię. .. ~.wę~iu .d. o kosz~ oddzi_a- . - auSlłliCl18j . ·' .· ... n~~1uszr d~ z~~~nia ~ię ~ n~J-; WIEDE~. Tutejsze związki: i 
llJ' lidlngu. , W. Leondfugu ;ma · ły ·poWifane •zost~y przez kompa- · - . ·. . . . bliżfizy.ch placowkachr urzędow ·stowarzyszenia· ewangielioloe „ . ~ . . eh . h -~ · · t. . k. . łk WIED~. - Kierownictwo mło pracy ł . k d .. ·w1ęn~ec n~ grobie ".. ~ .. n~ę, _onoro~ą aus ri_ac ~e?o pu. u dzieży hitlerowskiefwydało odez- • zap.rotestowa y przeciw o ·o ez 

• ?. st~~"?11e . do ~rogi:~~łl}u•,, i p1~choty z , cł)orągwiam1 i orkie- wę witającą . s'\Vich- dotychczaso- I dres bOłd•wn ·czr wie przełożonego . zboru ewan· 
~.udaJe się do Lainb.ach?' 'wj' strą. . . wych tajnych członków wzywa- giclickiego, wzywającej do głó· 

J ',to mie~sc~w~ctspędził·:o/i~1 tJlice ~ied_nia; .~aner_ wloasenza= jąc. resztę niezorganizow~ej mło- WIEDE~. (PAT). - W austrifl sowania za plebiscytem b. rzą.· 
~l swe~°'. d~1e~. stw~, , następ-, : nym. slo~cem ?cl. s~ego an. . dzieży do wstępowania w jej sze- cko „ niemieckim Volksbundzie du Schuschnigga. W konsekwan 

~.wy.Jec:hi.e.~o -Salzt>urga. : ; ~~łąey się 09sw1ętni~ przyb:any- regi. · . · p~zygo:ow.any jest adres 'b~dow- cji zwolniono dotychczasoweg<> 
, chczas nie Witalono,_ .} cz;y · nu: tłuniami, samo miasto ma wy-• _ mczy, ;ialtl wysłany · będzie do szefa sekcji kierownictwa ~Q-
a•cuje· w .Salzburgu. . ezy też' gląd niecodzienny, z domów po-1 • . • • • I • ". kanclerza Hitlera, jako k8Jł.clc- ru ewangielickiego dr. Copesiti 
p{ilf.w dalszą. diogę. „. jak prze- . wi~waj' . ogromn. e flagi ze zna- OWI m1n1s rowie rza Rzeszy i narodu niemieckiego. sa i tń.ia.nowano na jego miej. 
lłtl(ewprogram, d.o G~azU, -dokąd i kiem swastykj. Ludzie na ulicach I obe1·mu1·· urz.ndowan·e . WIEDEŃ. (P~T). - PrzYniuso sce prokura.tora dr. K:auera.. 
~e!Ofzony .. zo,stał przeż nowegą t~mą]i chorągiewki, lub te~ na- ' 111 'Il - wy zarząd tutejszego dziennik~ 
in ika Styrii. '" . „ łoż_yli opaski ze SW!lStyką. P~e- . '\YIEDEŃ . . (PAT). - w niedzie 'narodowo - socjalistycznego „Wie Szwajcaria nie ogió~ili 
a~\olel .ka?lclerz Rider · odwje.:. j~dżający przez miasto oficero- lę odbyło się w minis,terstwie ~ol- n~r Neuste Nachrichte~". ustąpił mobil li(J·I· 
c ln.iał~y ,Xaryn,tlę i :wresżcie .wie t.?;ołnierze nlemieccy z oddzia nictwa uroczyste powitanie obej-• miejsca zarządow~ właścfo~eU wy . c 
a ~ć.-do Wi~dnia. Nie wiadÓ•· -łóW, strafy przednjej 0 są pr;ed~fo mu~ącego urzędowanie nowegv dawnictwa, rękrutujących n~ 
eil21, fucierz.'podróżować· bć.: te:ąl'.owaeji i .Wi'!'/atów tłumti. · · J ~iJfistfa rolnictwa inż. -Reinthale- Wś~ó~ Z-Walenpików 1Ull'odo~e~~"." 

' -. 
hamO(:hQdem .czy. koleją. . . WIEPEŃ. - . urzędowo ~omu- ·ra. - . . .· . SOCJaltzmu. · . _ 
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\.18'''·WYtO.k6W· ś:miercl·.:: 
0 „ .. ;:· zapadło -- na~:p-roc~sle b • . dygnitarzy·· sowieckich· _ 
~KWA. w sobo~ę o gędi' . . ~ik", :. C-tłonek CIKU„ gencral~y t!~o,ni·s

0

arŻ finansów zs~. ,Z~~,. nia, Bes$onow; b. ra<tca. prted-
;wódług· Cizasu moi:kiew.; jkPm.i~atz be2piee,icńs~.wa .pan· łen$'ki, . prezes cenlnlne«Sp ·stawiciestwa . , han&·~ego w 
. trybu';lał w·o!enny-- p~j- 1 1$lwowefo, b. ~~f. G.P . . U: i N. zwi211z. ku koperatyw (C~ntroso- . Berlinie · Jla 15 · lat .więzienq., 

etc> ~-du ZSRR pod ptze.; I K.W.D., Kre~ti~~ki, „stary_ l>ol":" · ·juz}, C.hodzajew, członek CK prof." Pletaiow na '25 .Jat więzie-
_'c:wem U'lryćha po 61h· fe> ~zew&", człoiiek pa~Hi i CIKU, parlii', ~prezydent i premie: U~· nła. _, ' · 
ej ·naradzie ogiqsił wrrok I ludowy komisarz . finansów, b. •hekistanu, odznaiczony ocderem Skazaini i1a witzienie po od· 
r.wic. 21 cifonkó~v tzw . . ~10 1 imb~·sador w Berlinie,, ~· wice- •czE;rwonego. sztandaru, •• 'Ikra- byciu ka.ry będą pozbąwieni 

Oł prawicowQ·trodtlslowskie- &·om1saTz Spt'.-&W zegran1cinych, 'tll(>W, sekreLarz CK partii Uzbe praw obywatelskich na okres 
Ro:r:ellh'Ole, ekonomista, "stary 1kistanu, Bułan10w, se!tretarz 5 lat. · 
bolszewik", b. ~adca ambas!'-dY Jago~y. Maksyr.iow·Dilwwski- Majątek osobiisty -wszystkich 

l i;nocy t·eg, wyTo!iu Bueha w Loindynie, b-. lu~owy komi- seltretarz Kufbysze'!a, Krucz- ::-ka-zan ;c;h podlega konfiskacie . 
inany teore~yk mark~ąu1 ::an handltt zagranicznego, Iwa kovr, sekre~arz Gorlue·go, dr Le . z b Y' aJ' bl" ść 

fx>1sczwik", b. długolet~i 'l10W, • • ,-sta.-y. bCJszewik", lu'do- wiJ;l, lekarz szpitala kremlow- e rana ~a s .1 pu .• iczn~ 
9Dek po~i~·biura i . ko.mJ!e'~ wy lttcmisatz przemysłu drzew- sikiego, lelrnrz domowy Gorkie- wyrok. przyięła w milczeniu, 
&nawczego~ komintemu, ·.b. ne.fo Czemow łttdowv komi- .to dr Koza-lf!o-w - zostali ska- '.JklaS'kow me było. „ I I . l i I I p d c!n' 6c • ..1 tc;ir „Izwiestii", Ry.koiw. .:arz rolnic•wa ZSRR, Z~b„·ew, zanl n:llrarę śmierci przez .. roz- <> ·s' · i zwr ą się pra'':uo-

bokzewik", członek cen -?:as~ępca 1udowe-Jto ·komisarza :itrzelanie. '1 ·0,~0~1e ~ łaskę c!.o Prezydium 
ego kom.1tetu partii, b. '-:-olnic~wa republiki rosyjsldei. Na1wyz~e1 Rady ZSRR. 
:cdnic7.ący rady k-onisa,- Szar~»ngo„·1icz, se'lr.rcfarz CK R.a:kc·wsld „stary bolszewik", Wyikotti!nia wyroktt należy 

lqdovrych i b. k<nnisn:l'.'z hi~cz ....,i:11·•H , Bi„'"'1."usi, Hrvnko, b. b. amb~„adc.r s·n-:!-,..1-i "' Lon· -- ~-.:tzielf!J'Ć się w c~u 3·ch 
' J~ ._st&TJ; ~ze~ a-blok CK· ·partii,- h. ' lud>0wy .,. }tnie i Paryż.u na 20 lat ·:więzie· dni., · _... 

rbolinę sadowni zą O. K. M. 

BERN. Rząd 1ederalny ogłOSił. 
komunikat stwierdzaj11cy, iż wm
dze śledzą uważnie przebieg wy ... 
padków austriackich, lecz iad• 
.n:vch. powodów do zaniepokojenb. 
nie widać. 

Pogłoski e CZę)Ściowej mobiliza
cji armii · szwajcarskiej okazab
sr~ nieprawdziwe. 
Władze policyjne wydały ·spe

.cjhlne środki' ostrożności na gral\i 
cy· austriacko - szwajcarskiej ' ze 
wZ~lędu na oczekiwaną dużą licz
bę . uc~ekinie~ów z AustriL 

Rumunia nie 1rzHii
duie ! komllikacii · 

BUKARESZT.. Opinia rumuń
ska i koła politycżne przyjęły wia 
domość o wkroczeniu wojsk nie
mieckich na terytorium f'\_ustril ze 
. spokojem. 

Wydarzenia austriackie komen 
tciwane są obiektywnie, przy 
czym prasa rumuń!>ka nię przewł 
1uje możliwości komplikacji. 

Przebie!l wvpad~- ów 
z stt~ofr e~dt·!emr 

na stronie l-ej 

poleca: Skład 



łlr. 2 

l1lendarz dn·a 

14 
MARZlC 

PONIEDZIALEK 

M:i.tyldy kr„ Leo· 
na. 

Słowiaistd1 Bożen· 
ny. 

Sł9.6ca wsch. 5,55, 
zach. 17,37. 

Księżyca wschód 
15,52, J;ach. 4,39. 

KRONIKA msTORYCZNA: 
1771 Urodził się gen. Józef Grzegorz 

Chłopicki. 
t801 Zm~rł w Borlinic biskup war· 

mlńsM. Ign. Krasicki, słynny pi· 
sarz i satyryk. 

1812 U!;fo.d N:tpoleona z Austrią w 
kwesil Królestwa Polskie:to i Ga 
UcjL 

. PRZTSł..OWlA LUDO\VEs 
Po ~mlcrci kadzili a za tycia jełć 
u.le dadzl\o 

CIEKA WE \VIADOMOSCL 
. Wyznawców prawosbwia fest na 
eałynt świecie ·około 13() milio116w. 

RADY PRAKTYCZNEs 
Żaczadzonych naldy szybko wy· 

nidć na świcte nowietrze i zaslo:i~· 
wać sztuczne oddychanie, ewent. we 
.-.ać lekarza. 

RADIO 
WARSZAW A I (Ras:ayo), 

PONIEDZIALEK, 14 mll'ca. 
6.15 „Kfady ranne". 6.20 Gimnasty· 

la. MG Muzyka (płyty). MO D%iestnlk 
poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10-11.15 Prie· 
rwa. 11.15 Audycjti dla szkół. 11.4Q 
Tańce hiszpańskie (płyty). 11.57 ~y· 
Jnał cz:tsu. 12.03 Audycia południo· 
wa. 13.00-15.30 Przerwa. 15.30 Wia· 
domości goapodnr~e. 15.45 „z pidnią 
po kraju". 16.15 Muzyka rozrywko· 
wa. 16.5!> Pogadanka aktualna. 17.0v 
Wpływ odkryć i wynalazk6w. 17.15 
Recital forlcpianowy. 17.50 Pogadan· 
ka •portowa. 18.10 Piebi. 18.3.0 Pro· 
~ram na jutro. 18.35 Audyc1a dla 
wti. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 
Dyakutujcmy. 19.50 Pogadanka a!ctu· 
alna. 20.00 Koncert rozrywkowy. 21.4() 
Nowości literackie. 22.00 Koncert wie 
ozorny. · 

WARSZAWA D (Mokot6w). 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty}. 

14.00 Parę informacjL 14.05 Program 
na futro. B.10 Koncert aol!st6w. 15.00 
Dworzec pocztowy ·w Warszawie. 
15.15 Wiadomn•cl sportowe. 15.20 Ze 
1p6ł. 16.15-18.00 Przerwa. 18.00 Kon 
cert muzyki operowe!. 19.00 Muzyka 
lekka (pł)lty}. 19.55 :tycie kullura!ne 
s.tolicy. 20.00-22.00 Przerwa. 22.00 Re 
portat. 22.15 Spiew. 22.30 Muzyka ta 
neczna z danciniu „Cafe-Club„. 23.3Ó· 
24.00 Muzyka lekka (płyty). 

,,Hlub wiecznqcll n1alżeństw'• 

iedlisk· em · olf1Jorn9cb zbrodni 
Sensacyjne procesy odsłonią ni"słychane bagno 

Przed pię~oin~ . laty l>6W~eJl chi panią Collins: oś:viadczyla ona ~ą, :zy ~ednak. oświadczyli, że nie ma ' ry~ wówczas na pozostałych cit 
cagoski reporter i>o raz pierwszy tegocycznie, ze nic podobnego nie Ją nic wspo~ego z tą sprawą. . . kach klubu spoc~wa ten o~ 
zwrócił uwagę władz na niezw)r- powiedziała i że prawdopodobnie Jedno~ze~me do ":'ladz zgłosili ze~ Odbywa się losow~e I 
kły statut „klubu wiecznę~o mał- kelner się przesłyszał. Na tym ; się prZ)_'Jaciele . za~i:ego, k_tórzy kt?rego. pa~a los, ,.ten musi it 
żeństwa" do którego naleźfilo wie wówczas sprawa ta się skończyła. I znali wiele szczegołow z działa!- dżić „mew1erne~o • . 
lu ludzi 'o poglądach konserwa- Dopiero pod koniec ubiegłego ności klubu i opisali katusze Rup„ Proces przec1w~o paru ~ 
.... h w· · al · · 0 . d · na pozostalyrn człon.is:om klubu .„ wnyc . owczas z:q. ezion, miesiąca władze po r~ rugi za- ~ · . . i . . · Am 
kupca Collinsa b6t ~c.ia na ~aw- j.nteresowaly się klubem w związ R~pp "-: ciągu ostatnie? at. c:ii~ ?ę?z:e się ~ maJU. . e~~ 
ce w jednym z ogrodów. Ptzy nim ku z zabójstwem kuśnierza Johna koWłcle się zmienił. Pomewąz Je- 9p1ma pubhcpia z wielkim 
leżał rewolwer. Prey:rua~czano Ruppa. go p~edsiębiorstwo k~itł~. i cie- ciem czeka na proces l „ 
wt~c że popełnił samobojatwo. szył $1~ dobrym zdrow1~P?1 nie mo szczegóły dochodzenia, którt 

• Został on zastrzelony przez żo- gil zrozumieć, dlaczego stale j2st chybnie wykryją je:izcze wiele 
Po dwóch dniach kel.ner, kt6ry nę pq ~wałt'Own~j sł>rzeczce. Pod przygnębiony. ltupp słowem nie jęmnic tego niezwykłego klułt 

pracował w klubie, słyszał bardzo czas ptze~łuchama pani ~upp ~- wspominał 0 swych kłopotach, mi 
ciekawll rozmowę. Pani · Coll~ śwl.adcz~ła, ~e za~iła mę~a!. ~on~e mo to przyjaciele z czasem zdoła-
o'powiadała swytti pr+,yja~ió~Qiri ":~ c?c1ał się ~ nią rozwiesc 1 oze I tj v.-ydrzeć z niego jegb -straszną 
o· śmierci mę~<t. Collins, :tdan~em nic z mną ltob1etą. Czynu tego do tajemnicę. Dowiedzieli się1 że żo- n I H'e!iOf •• 
jej, wyłamał się st>od praw obo- konała w szale zazdrości. na i jacyś obcy ludzie prześk.dują M '!I' 

wią;ujących w klubie i ąlatego Wkrótce po tym przesłuchaniu go, grożąc rnu śmiercią, jeśli ro... u ką CI f( 
slqoniła go do pozbawienia sie żY doniesiono sędziemu śledczemu, zejdzie się z żoną. Ostatnio zaś o-
cia. I że John Rupp i jego :io:i;ia byli twarcie mowił, że „klub wicczne-

Kell)er tawiadomll o tym repor ezłonkarpi „klubu wiecznego' mał- go małżeństwa" zmusża eo do 
tera, ten z kolei zameldował o żeństwa". Sędzia przesłuchał więc współżycia z żoną. o m Jl I k a 
tym policji. Pollcja przesłuchała • członków klubu, w liczbie 46, któ Sędzia śledczy po raz dtugi we · 

zwał do siebie .członków klubu i 

HIGIENA-TO ·ZDROWIE 
Wie1u higienistów twierdzi 

te jedynie mechanicznie wykow 
nane opakowanie proszków da
je gwaranoję całkowitej hi4ie
ny. 
MASZYNOWO - BEZ DOTY 

KU RĄK 
wykonane proszki 11Migreno• 
Nerv()Sin" Z KOGUTKIEM _W 

TOREBKACH (nowe opakowa 
niel DAJĄ TĘ GW.Al{ANCJĘ. 
Dbając więc o włas·ne zet._,_ 

wie, żądajde proszków Z KO· 
GUTKIEM tyt.ko w MECHA· 
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH, - gdyż dzięki e 
inu uniknieci<1: narażenia zdr l· 
wia na przykre niespodzianki. 

tym razem pani Collins, która od 
grywała znaczną rolę w klubie 
złożyła następujące zemanie: 

- Członkowie naszego klubu 
złożyli przysięgę, że będą wier
nie się trzymali obowiązujących 
przepisów. Każdy z członków, 
który nie dochowuje wierności w 
małżenstwie lub pragnie się roz
wieść, musi stracić życie. Gdy 
winny jest tchórzliwy i. hie ma od 
wagi samemu wymierzyć sobie ka 

Kiedy pan W a.daw przJllj 
z biura na obiad, zastał• 
lrzęsącĄ się z oburzenia i h 
p.iekami na twarzy. 

- Łajctakul - k·rzyknęk, 
przywl ta111ie. - Teraz nt 
miem dlacugo nie ma.aa 
mnie pie:n:ięd·zyl Podły zchal 
Alle to ci na sucho nie ulłl 

I ~hwyciwSfty szczotkę lal 
ła się na zdumionego llllllt 
ka. 

. - . Pan Wacław, jako praaillł 

15 tvs. z"onóro i 190 tvs. zach. orowań ~t~r:::°::-ć.t I się pod stół, &1kąd clopi• ... 

oto ·roczne żniwo chorób zakaźnych ~ąhfri~~~~k!k~~biel o,a 
W ubieglym ~y.godniu kon• domag~ się zgoła opłakany sprzyja także nonnalnen111 t"e~ właściwie chodzi? 

koleny iniejski•i d11tt>v z<Jro !·st&n zdrowia ludno~ci w51i pol-1 fłe.ksowi w mózgu i rdzeniu krę - Masz łotrze! Czy 
wia ski-erowani zostali do. wsi S'kiej. gQwym. I pan.i Otylia r.zuciła 
podstołęc~-y<;h. · Higi~ c!ała ie~t pojęciem Dla oddychania przez skl>rę1 jaW.ś ilist. 

W sam':J ty~ gm. Tarciyn zu~łni! ~iezrozl11IW!'ły~ ~la st.aine>wiąąęgo szóstą część od- - Chętnie pczeczyMI • 
z}ustrowab oni ponad tysią<: za wr?:ewazn~J części W1e$iniakoW'. dychania. całego OTganizmu słu jęknął małżonz-k ....;. ale t*I 

je!~ ~:=1~;a~=11
8:~ 1ku;.:: gr6d. chłopskich, stY'iercJziwsiiy ieś najmniej. zu~ywa wody 1 żą małe otworki, zwane ~a~ łem ciemno. Odstaw • 

• b b b ł bawie we wszy.łtkich wypa.d- mydła do mycia Slęi .mały. ku_ - mi. Usz!kodzenie skóry na du- s·zczotkę. 
sznie - . chcemy, a y arc ro · Y o ł L-- b-L d i ś..t k ( p n.t..~1· • •. ..c.LLI. 
czyste ł błyszczą~e, a nie doznało naj c~ wpFo•t mes yclłilUe nut~ "'.,A wo y: gar v.„ pias u za• żej przestrzeni, wywołane, po- ani '-"Y7 ia. sapiąc w•• 
lte!szych ry16w. c\n'1JSlwo. nuast mydła) wystarcza tam wiedzmy oparzeniami _ mC>gtt odstawiła groźne na:zęchi.1 

Srebro jest kosztowne - ale dr~t· Podjęta przęz służbę idro• całkowide do rannej „toałety". spowodo~ać ciężką chorobę, a pan Wacław wygramol~ 
tie SI\ nam zęby. Zęby naaze powin· wia akcja ~~wanif.. no Z kąpieli w rzeka.eh kOTZysta t · ś • .c. -'--t-'· n'a- S'fV)d stołu i Z!lczął czyta,! 
ny błyszczeć Jak ko~ć słoniowa; nie• I , r·.-r.-h· , . . r ł • · I . 'lt 'l . . n.a.we 1 nuer... W . ~u 11:16 1 -r- L- lał J:.& 
tknięta mu.sł pozosta~ ich emali~. wsiach ~ysfości 1 igi~y ?9°- wy ąc~me w ~Cl-e zm oma 1 0$<: możn~ci wydalattla z orgańlz- „Panil --: JHZin '* • 

Dlatego nale~ wybrać do mycia bist,j dn>ią wyg~asz.a.n1a licz· m~odz1e.ty, k!o~ą zresztą t~ak- mu kwasu węglowego. Mąt pani ma k~hankę. Gb 
1ęb6w naJwłdciw•zll pastę, kt6ra czy nych odi:zylów 1 bę~ł-.tneio tuie na1ctęście1 tę ·kąpiel, Jako Zamk • • tł · ~am panią jedynie przez lit 
•ci i• l(ru1~townie, nie oaruszaj'e przy ro*1awnictwa popularnych bi-o rozrywkę, zabawę, a nie za- d ' rut ęc~he 'i~ł a pn:ewo--h liwo~ć"„. 
tym ema ii. 1 szur traktujących o fatalnych bieg higieniczny. ów po· nyc ~ uszczt>wyc Pan Wacław at się ~ 
~li~f!i!J.~?ęb:,':az~';.L !!'' ::f.ci nast~pstwach nięchlujstwa - Następstwa tego S'łanu rze· pąe.: grub" ~stwę hrudu

1 
nął z oburzenia. 

pasty. będzie tcwała czas d~SZT i ery są zgoła katastrofalne, a r6~1et .s~o&l organizmow • ._ Co za kłamstwof _ ~ 
Tylko taka palla odpowiada wy- ogarnie wSZ)"Stkie mief!IC'(twości ja~awą w tym wiględizie ilu- ~.ieni il?"5ć _potą, w zalet!ło-- nął. - Podła intryga! Ja• 

•aganiom, st~wianym idzalnym •rod· ~wuszawski-e. . stracją są ostał.nie zestawlęni4 ... et Qd ró.zny~b wa~6w, 1est I kocha.nkt>? Przedet wien I 
kom d„ mycaa zębów. Pasta do zę· 1!"

4
• '""·-= · T · • d ~- łat _ _. '-- ·' od 500 do "C ....1.. J.! 

h6w ODOL odawleta i orz~twia. P1~eł e~ J~ o ua~a s Yl:>'LJQZI\ę. . znaczna 1 wa~ ""ę sk;onaJe że ledwo z t.,.,.. „; 
Na przestrzeni fQ~U 11b. za- 750 gr~ów. 'sobie r~dęl 

Na niale; wokandzie ••• ' 
chorowań wśród ludtlości cywil W brudiie, będa\cym kurzem - A co oznacza ten llall 
n.ej na choroby z.a.lkaźne, kt6~ cząst~:::zdt org.aitlicz:nego. i nie: W tej chwili wzrok pana fi 
rych rozsadnikjem jest w pierw organ1czne~o pcx:ho·dzen1a, znaf clawa padł na fazącą na it 
szym nędzie brud i !lęgnące się dują się !liczne bakterie choro kopertę. Po·druiósł ją, &pojlal ·J\ ~ W m. W • na nim ro·}Ja<:two - było w Pol botwórcze. lJieliznia czysta po-- i.,. wybuchnął §miechem. 

g;a ~ 8 reszcie sce ponad 190 tys., ~ czego z chłania pot i tłUS7;CZ, lecz po - Otylciul Przede! ten~ 
górą 1!ł tys. zakończyło się jak upływie pewne?go <1zasu już nie nie do ciebfo. Przed~ł. to du 

cz••f f: nNIC nie zrobl#e.n11 
najfatalniej, bo„. śm.ierciąf m1>że sprostać zada~u, st.aillc szej isąsiadki pani Wiatemt 

"7 Trzeba przy lyJ1.1 podkreślić, te :;ię brudną, tłustą 1 cuchnącą. wiczf 
(A. E.) Pan Motel Kawa Jeti , bym byl winny, t'> bym potrze· liczba ty~h zachorowali, zaró..v Na tym podłożu gromadż" Pani Otyl!-8 wzi~?a. do " 

&arclzo niedobrym małżonkiem.' botuał być aka~any. ale nie po no wyleczalnych, jaik i śmiertel :iię paso-tyłnkze grzybki, wszy kopertę, obeirzała Ją 1 szepr; 
Po pierwazit wziql ślub, a 

1 trzebuję, bo nie je$f(łm winny. nych, wzrasta z roku na rok w i świerzbowce _ groźni rozno ła zawstyd'Zona: • , 
chce aią rozwieść; po drugie ja 

1 
Jak mogę być winny, /dell stopniu zatrważającym. 

3
iciele chorób. - Przepraszam cię Vld 

a nie daje pieni~dzy; po trze· nie jestem? Jed~ym radykalnym środ- Dla zapob{eienia temu nale- U~ton~sz si' wid0oemie omrA 
de ma żonę, a sypia u 1qaiad· Winny to jest to~l. który eol kiem na ukręcenie łba tej zmo ży bieliz·nę zmieniać możliwie a J& nie ~poi:załam na k,optlł\ 
Id. I zrobił. A jak ;a nie "1e :robi· I rz:c wsi polskiej - niechluj- częstp. Warstwę tłuszczową na -;- Da1 0~1ad - ośw1a~ 

Nic dziwnego, że pani Kawa lem, to. nie ;~alem winny. stwaj - jęst jak najenergicz· leży zmywać dokładnie wodt\ P~Je~wozo p~ W~d~'!· 
fJfządza swe"!u mężowi ciągle I Wysoki panie sęd;lo! C::Z)' ~ejsze krzewienie czy~toś~i. i i mydłem. Nie ~niewam się. Jezeh ,_. 
awantury; kazdy z nci• robiłby można ukarać człowieka, ktory higieny wśród ludności w1e1- C . b • ł-.1 • o mnie zazdrosna, to do'fit 
to samo na jej miejscu. Al~ · nic nle zrobił? $,i-ej. Jeżeli zaś p·ragnie.my, by zęst~ prze ywanie w :u-ni te mnie kochasz. 
pan .Motel nie lubi awantur, _Nie. akcja ta dała wyniki zadawała pO<Wodu1~ ~'k zrogo~C1ałe· p0 obiedzie pan Waclawt 
zamknął więc ionę .na klucz w _ No to proszq mriie anie· jąee, to musi ona uwzględniać go naskorka oraz ~twucte. po• całowawS1.t}t żonę, poszedł• 
mieszkaniu i przenió$l sifl do winnić, bo nic nie zrobiłem. w ,zers:zym, aniże'li dotychczas :ów. SkOO:a w łaźni c.zerwt.enie biura, a pani Otylia pode.li 
sqśiadki, aby zażyć spokoju. Gd b . ul il i zakres.ie i bardziej planowe za Jej pudin!e i nast~puJe ,JYr-z_y• dó te:lefo.nu. 

Dopiero po trzech dniach :a - Y ym u•yp c .onę z kładan,ie ł.azieq pa prowincji. pływ k'l'Wl do powJer~bm eta- - Hallo! Czy t>an Wial!I· 
alarmowany krzykami dozorca mies:kan!0 • tobym wledzial, ze „I(.atda ła.tnia, to ~opalnia~ ła, kiewicz? Guciu! Dzień dobrr· 
przywrócił pani Motelowej wol coś zrobiłem. Ale pr1ecł~i /a i k.tórej setki obywateli rooze Ilość czerwonych Qiałek krwi kochanie. Wyobra:t robie, ii 
ność i zameldował w komlaa, ! i.ei ~e wyp!'śclleml To inaczy czerpa~ pełną miarą najwięą. po półgadz:innym przcl>ywa.niu kto~ napisał do tw<>jej żooy, ~ 
ricici1 o tym, co aię italo. I z~ 1tle zrob•tem obso,fottile nic. sey s-ka:rb: zdrowbl" -:... mówi w łaini wzrasta z 4900000 do il\ zdrad·Msz i lis:t przez NllF' 

Oczywiście pan Mot~l po~ Sąd aka~cil pano Mofelq na ~rt. K. Str6tecki, który w swej 5400000 na t cm. sze~c:•. kę mnh doręezcmo. O nuło Ol 
ciągnięty zostal do odpoWi'1~ miesiąc aresztu. ksil'lf.oe <> łaz!ennfotwie . pisze: O • me pobiłam mojego fo!fła!)Y 
dzialności karne/. . j Od(11'iony ffou>iem :tamlmql „C~sto§e ciała nie . tylko pod ~ zbawi~ti<? d1.a zdrcw11a Tak. taM j'.?sł-?m eama. Pnyi~ 

- Pro11z1 wielmożnego ~rlu żonę nQ kltrcz UJ m;P~"''=<tnlu. A · ···· ·· -·"1:~ w~ yrl-. ·Hwyl"\ ~·op- ··'m.tk~. 7..itfyt••.a,..·•'I. gor,cych ki:.·. kOllieaznie . 
._ mówll. na rOZP..rawle. - gdy_: I wig._c Jednak coi zrobił. I niu P,rzoem~~ matęril, lecz p!eli w ła.w. .Ul· <~teoti Sade1 
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asze :o,kno na ·Szer .. \, "; . 

-• „ .· ~ • :1 .. sw1a 
· Ciekawa 'wl~yla na nowym dworcu 

•! 

p~ L • . L. · ~,-.ot•• 
.• 

Kwestia ·wybuchu po:blru je t 
tu prawie wykluczona. Specjal
ne urządzenia pozwalają ząlać 
wodą cały hangar w przeci~u 
'nirdzo kró '.:kie® cznsu. Prócz 
tego na ściana-eh wiszą liczne ga 
· ··<:e. J>Od nimi zaś widnie;4 
wielkie skrzynie z piaskiem. 

Naprawy samolo~ów i silni
:.:ów dokonywane są w własnej 
stcx:zni, w której dobnny sta
rannie personel techniczny cru 
wa . bezustannie 1\ad . sprawnym 
funkc·;·onowaii1em sprz,ę tu. 

Dworzec P.L.L. „Lot'~ na Okęcłu widziany otl strony lothiska. Nn 
ilerwszym planie samolot pasaże ~!Jd „Lotu„, typu , „Lockheed • -

W chwili obecnej „Lot" po· 
!:ługuje się samolo~ami pasażer· 
sldmi. am~ry}-'1-1·•„; 1-,.,n~'r.1k
cji: „Douglas D. C. 2" i „Lock· 
heed • Elec:ra 10' A.". W naj-Electra 10. A." · · 

No\Voczesny budynek dwor
'IJW'f PLL „Lol" na Okęciu -

prawdziwe okno na świat. 
(rzyżu.ją się tu linie, po. ldó
:ych mkną we wszystkich kie
illllkach płatovrce komunikacyj 
ie, łącząc warkotem ~eh śmi 

ł wiele miast i państw śwfa-

bliższym już czasie oddane . zo· / · · · · · · ,· · · , 
dzie słoneczni!? ł czysto, ni·klo- staną do użytku nowe pła tow- Samolot pasażerski P.L.L. ~,Lot" typu "Lockheed - Eledr:i / lft A.'', 
we okucia foteli i stolików bły· ce „Lockheed 1411

1 
mogące osią wyp~ażon;y w„tt,w~.11llniki „Wasp - Junior S. B." po ł-09 K.M. 

szczą, jak żywe srebró. c,nąć fantastyczną szybkość 400 · Przy pełnym obcitżeniu (12 osób i bagai) osiua on sz;ybkośc 
Narbardziej ciekawe urz~e km/godz. · . 327. kim/godz, 

nia miesz<:zą sią jednak i,a par- Sieć polą-czeń, uł.rzymvwa· to~ic; H!?,.l~.inek (przez Wilno, Łe,~o. iż reg"U:l~·molć w lcomuni· 

, !-'""'u" wybiegła poza graruce Powki. nie (PTzez Lwow, .C r· r:119wce, wode1111°, te w wiehwn wys-c1-
stawionym od sufitu do ...,...Afn.tłi nyc • przez 11 Ot 1 • llWDO }Uf . ."f. ~ę, a iJ,1 1 r y . y .W .• a esly · Z!.Cji 0!3lągnę a .1«?0~. jes.t .• c; terze, w nie.dużym pc>koju, za- h L " d · ~!R T ll ) L dd · p 1 k · ł d 

fa:kimiś <l~wnymi pn:.,-:-ządami. „ W chwili obecnej płatowce 'Rukarev~, Sofię, Tessaloniki, ~u o ooanowanie p; Le"''""':-ZV 
Jest to „móżg" Lfuii - kabina „Lotu" utrzymują stałe połącn ,Ateny, Ev<los). .. Polska bierze ci>r~ wi~szy l 

W dutym i jasnym hallu, ob- radio~ele~raficzna. z. i:iej r~z- nie z Warszawy do: Gdańs!-ca, Ofiarny wysiłek całego perso czynniejszy udział: 
. :r-onym f.u.~ograffo.mi i ma- "ch~ą się we ~vszys~k!ch kte· Gdyni, Pozn.ania, Berlina, Ka-· nelu linii, k .óry doprowadził do . (roni.}. 

i, mieśd się urząd celny, ru11kach fale, mformu:ące le-

rtf~~~y~z~b~l:;; fu~~= ~~c~:~~~~;~ ~;~~t:cht~~= 10chrona 1m·1en·1a a zagraniCzni oble~ają :r;najdu sy, stąd, , w re.zie , mgły lub bu-
łCV się tu kio-sk, wykwµujac wy rzy tajemnicza f~la sta<:ji ra-
9by nme~o Mon0!>ol•1 Tvto~ d.iog<>niom~tryczn~j wyznacza· d · Óf f •-- ' ·• 
ioweg<>, cieSZ!\ce się od dawna pilo~owi jego poło~enie j utrzy• po szcze.9 ną op .e ... ą .pr.awa '· . 
•'alooą opinią. muje z n!m k~ntakt, d~J>l"t'.>Wa~ W dniu 12 .m. prezes Rady·1 pi.ac u:s•~wooawczych on.z ma f~ Piłnclskłego .• Wskttesicie-
Jdziemy dalef. Nie pierwszym dz„ ~bezpieczni;, na l.ot~1sk<?. Minis:.~ó~ .gen. ~woj .Skł~~· teri.ał us~woda~czy, .. który je:' Ja Niepodleg!ości Ojczyzny · i. 
~·rze założona została wiel- .T ..,~or „Lotu. :· ~na1du.1e ~1ę w kows.ki 1 w1ceprem;er i. m:~-l su:.ze w c!ąg.!1 łeJ ;ses~t zwy~zat l Wychowawcy N.~rodu -. . P.o 
la rest·auracja z pięknymi tara wie}kfoh hain.Ja. "-:h. k'nrv-:lt ster Skarbu Eugeniusz Kw.i.at ... ne1 przewidz.1.any 1es1 d-0 rozpa· -wsze l'%UY nalezy do skarbm-. 
ani, z kfórych rozciąga się roz rozsuw~e na ~ol~ch odnw1• kO'W'Ski odbyli naradę z mar." '.nenia, Przy ~m. Rząd wn.osi cy ducha . narodc-' ego i "pożó
lgły widok na lotnisko. ~szę- . urucham,iane są e,lektrycznie. miłk':iem Senatu Prys~-O'l"em i do Sejmu pro~ekt us'.awy „o o- staj~ pod szcze~.ólq· ochrouą ·---------------··· ---!!-=----- wicemarszałkiem Se;mu Tade· chronie imieni~ Józefa !'iłsu~- prawa„. 

law!lf(f·e· umowu '··zb!"„·.oro!;w· ·e· 
1
. us.zera Schaetzlem, ziaslępu)'· skiego. Pierwszego Marszałka . Kto·uwł.acn. ·imieniu _Jó~eła u 11 cym marszałka Sejmu. ' , Polski". , . . Piłsudskiego - podlega karze 

łło (e· 1 ·cr"'11·nErO ·1.•sn. Pr111 Klntta~·w ,kH' . łllkcie··. . ł{a nairad:µe ,omówiony zo· Proie-kt 'tej usfa'wy ni6wi: - Więziett'.ia, :określonej w art. 2 u _ "' " v staf plAn bfeżą,cyc::h· i dalszych ,,Pami'fć czyna l ~asłu4i Józe• proi~tu. · · · . ' · · 
ar a<awltllc6w ullezp~ ze zw. Prww. Zakf. Ube11. 

Niezwłoczn:ie po d.emonslr3.· 
IJ)nym. stra}k11 pni!::owni.kow 
~zpieczeni'()wych w WarsL:t
rie, o czym donosiliśmy przed 
lrdma dn:Lami, Główny lnspe1t 
~·Pracy dyr. M. Kl·ott zawe-
11rał do s!ebie przeds~awicie!i 

r~;~.tz.ut.ti~·~~:· · Odnalaz. I·.: . SI" · p· o ·25 -. lat c.D.,. s!arcza;ące. Poiikreśia;ąc, · iż "t · 
nie upoważniał ·nikogo na po- Obecnie jest maietnrm rzłowieltien1: ·i WZIWI rodz·ne do M. ~ -. Ir 
W<'ływan:e się ną swo:ą orobQ, 
zakomunikował, że .odbędzie z Przed wo}ną istniała w Lodzi r chować syua ~.:.vego. Obecnie szy~h fibr-,k ~znurów i Jin.,.... 
koilei konforencję z, przeds!a- firma Kenigsb~g i Stryko.wski. już 26-le'niego prawnika. Jest głównym dostawcą lasso. 

' ~rządu Głównego Związku Za 
tocf:owego Prac-0wników Ubez 
~czeni-0wych .R.P. 

wic:elami towarzystw ube.zpie· W P'nedsiębiors>lwie tym p;ac::o Młody Król pucuje ,w pew• Po tylu latach przypomniał 
czeniowych. · wał przez pewien ok1es czasu nej firmie w chankterze· woia· s.obie, :te pozostawił w Polsce 

W toku konferencj'i pn:edsta 
riciele Związku przed.stawili ~ 

\V ł t .ł d . .h młody c~łowiek M-ojżesz Król, źe·ra. Studia ' praw12iczc .nie da- żonę i syna. Sumienie t!o ruszy· 
d „ l?rzysz Yd t Ye>0 t 1u 00 ~I rodem z ' Kalisza. Król cieszył ły mu żd1nego pożytku ma~~- ło; Ponjewat ·nie wiedział ,'zie 

ł łlsadnili po~zczeg~lne p~nk· 
~1~ się p~nd 0 po i>:".zew.? się iaufanfom swych pra-codaw ria.Inego. ' sir. r r Azina zmtiduje nan1 c;Pł tlo 

~tc wKi tl)e rkeg~ z za~·ę~cow ców. Gdy ożenił się, otrzymał W tych dniach . do. zamiesz- wład.t:, wskazując na jeden % 

~r~nna o a oo o .i::.enc:ia WU· kilkaset ·rubli w podarunku. !;:~Jej w Wacszawie żooy udeki łódżkich ,adresów. w cirndze 
' r pra wru ow 1 praco- \Y/' z.as ·~ ł s·ę z firm• i aiera zwrócono się urzędowo w dochodzenia połky1'ne-'o usta-

• umow'y zb1orowtJ, wysuwa· 
lej przez fob organizację, oraz 
IOC!dali krytyce kon!rpro.lckt, 
rysunięty przez Związek Pry

dawców, której ·celem będzie t'owc ł płoz ... &nakł id f"tk. • . . • d d • • 1 h • • s . . zbli:!en:ie sfanow:sk , :>1.wony w a.sny s a. manu a s.praw1e wyw1a u co o 1e1 mę- · ono o ecne m1e1sce za.n:ues~-
. • • 'ury przy ul. Południowej 16. ża. · Okazało się, iż mąż jej Moj- kan;a pani Dwo1ry Król. . 

<;~ówny Inspektor Pracy o- Pcwneio dnia znikł z Łodzi, żesz Kr61 jest obecnie .mek,sy- Wraz z synem wyjadą v.•lcrót-tnych Za.kładów Ubezp!e-
1 eń. Porównano również post.a 

wienia pracowniczego pto;e
lu umowy zbiorowej z umową 

l 1biorową, obowiązującą w ba.n 

świadcz)'l przedstawiciel-om za zabierai!\c gotówkę za spienię- kańskim obywa•elem i posia.Ąal ::e za P<>średnłctwem syndyka· 
wodo'l.\'ej or!fanizac!i ubezpi-~- żony towar. Żona wraz :r; kilku- w Meksyku j'e<tną z najwięk- tu emi~rncyjne~o d·o ~.tek~wh-. 

~OWości. 
W wyniku konferencji Głów 

lf Inspektor Pracy. oświad· 

:zeniowców, że będzLe dążył d'.l mie~ięcznym dzieckiem pozo
zaw.arcla wnowy zlr~orowej ~ ~~ała bez ~rodków do życia. 
drodze ł ezpośrednich pertr~ ~· Dotychczas nie wiedziała co się 
tacyj i to w jak najkrótszym z mężem jej dzieje. PracO'Wała 
czasie. ciężko i wytrwale. Zdołała w'y-

Prez. Hoover -w Warszawie 
p·zrielJ brl przez P. Prez1dentl i M1rsL Smi1łe10 RJdza 

W sobotę, 12 b. m. przybył nach rektc,>ratu cercl~ z czi.on- 'Jadwigi, gdzie odbyła się uro-
i Io Warszawy b. prezydent Sta- kami senatu akademickiego. czystość złożenia mu · ho!du 

~6w Zjednoczonych Herbert W godzinach południowych przez delegacje dzieci ukół 
' qlover. p. Herbert Hoover był przyję· warszawskich. 

Po przyjęclu szereJlu. wizyt i:y na audienc'.i przez Marszał- W godzinach popołudnio· 
• Prez. Hoover udał się do ~ma· ka $mi~łego Rvdza i premiera wych gość amerykański zwie

thu Uniwersytetu Józefa Piłsud gen. Sławoja Składkowskiego. d.ził muzeum w Belwedeirze. Po 
'ego. Zgrcmadzona na dzie- Następnie p. Herbert Hoover zwiedzeniu miasta p. Hoover 
~cu młodzid akademicka udał się na Zamek, gdzie. był przyjmował rewizyty w !!machu 

• tgQ~owała go§<:iowi serde<:zrą -irzvięty na audiencji przez Pa- ambasady amerykański~j, a o· 
OWac!ę. "!a Prezydenta R. P. itodz. 20-ej był pode:mowany o· 
,W hału gmachu ~łóvroe~o po- , P.o a1•die .... r:; P:.:i•i. Prezydent biadem w Resursie Kupieckiej, 

t11'~li l'..,„•o·!ne'l.!o Gośc:a rek:or ~- P. i Pani Mościcka poile:mri- ~·rydanym przez TowarzYs-two 
· Ptof. Wł. Antoniewicz O'l"az wali j1ościa amerykańskiego Po,lCJik-0 • Amerykańskie. 

dziebn wydz. prawa prof. ·Ry:- ś„:~.da?'iem. · O godz. 2-4-'ei gość amr:ry,crń 
' D~rsl:i, wy~ła~ ... 9:3~ 1"<t"Zemó,„ic I o cSc.ch. 15-•ci fi· H'J{)Ver t"l-ł ~"i 01"„~„q w~r„.,.awt ; ~aje 

'1a~ po czxm ...:.~ł sis .:."-..~ saló· ; si~ d.o i~.azjum . i~ królowej się do. Helsin~o~ 

· Chlobiec· pad ko·tanti aoc-=a u. 
!traul; Y WlDi1delc nil Pr adze 

Na ulicy .Grochowskie; · na I illcej obok kolejki warcclciej. 
Pradze wydarzył się wstr::.\~n- Za.a!armowany krzyk!:!.ni 
jący wvpadek, ofiarą kt:lrc;.!o przechodniów maszynista poci2' 
padł ml-ody uczeń szkoły po- gu zatrzymał natychm'as po
ws.zechnej, 9-le'n.i Mieczysław ciąg. Spod ~ół wa.gonów wy· 
Zagrodzki, ~amieąz.kały przy dobyto chłopca, który zakin7 
ulicy Płowieckiej 7 wraz z ro- był . krwią. . 
dzicaµii. J.ak 9ię oka.żało, do.znał <l'n 

Wracailtc ze szkoły malec u- strasz11wych ok.alcczeń, kola 
:;zepił się przejddżającej prz~~ waf(>nów bowiem C'bcięły mu 
ulicę furmanki. Wotnica chcąc 'Jbie nof!t. powyżej koLan. 
p<>zbyć się niepros.zonego goś-. Woinica, który był ' m'.mo· 
cia z.amachnął ~·e na n::ego ha:- w:Qlnym sprawcą wypadku, o 
tem. Uderzony chłopiec: zesko- mały 'wio! nie zos!ał priez lki: 
czył natychmiast na jezdnię nych i>rzechodn·:ów zlincz.owa· 
tak j.edn.ak n:eszc.zęśHw:e, iż ny. Od ' samosądu uchroniła go 
dostał się . pod koła przejeżdża- szybka ucieczka. ' - w '*' a ~ 

DO -· cz Jl' T IELN. H.Ó , ,.,, 
Przypominamv n!1,s'ZY!" Czytel':' • '\vuognłskowe, zastęr,uj!iCe dwie 

kom, ŻE' p .• T. Rowmsk1 z Pary? ·tiry okular6w. Pozwalafa one iec!
słvnny o-ptometrvsta, T)rrvim1•;" -~t)c„efnte m1tr:>eć w~--1 ·i „hl'r1~3 i 
ni„t)nwnł:olnie tylt.-o ,. do dnia ,19 . łpf1 i~....,l,.,io efo 1~„.; ot„„,.. 7(l'VO •1.1. 
,.,..„r„~ wJ..,„-::i>> ~nl-ii~>·n i rle,,.,,..,.,_ Jn<'tvt•t Ti'Htorex de Paris, Kr~· 
1truje osoblSCle" bezpłatnie azk1a 1 towa I. (lł.J. . · !. •' · 

)' . , . .. ,, 
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or 
:i · :·Zip :~ :em.·· a·e. w o ·1a ion~m skł . zte Kobieta skacze 70 mtr. 

Zgol.a nieprawdopodobna 
wieść nadeszła ze Stanów Zjed 
noczonych, z· miejscowości Lan 
caster. Oto w czasie odbytych 
tu zawo dćw nairc:la.rskich, Nor 
we:bk.a. J. Kolstad u~kała .., 

: . .r·\~w-yJeidia .repreze~ta_cja bokser~~-a· Pólski na mecze 
... ·_·_._ do Fl'nlandii . ·1 Estonii skok.a.eh długooó . 70 mef:ów. 

Od cza1r1 ~1awnego mecza ·%·:, dią, . ·'· . pd iwydęslwie tuJd i Kowalski walczył zbyt defen
Nfan;cami w Pozna,ziu, re.pre- I Niuitcam1 nie mamy 1uż prze- sywnie. 

Waga musza - SOBiCOWIAK; 1 Ta~ daleko sk.~e niewielu 
waga koguc:la - KOZJOŁE~,; męz.c:zy~ na ąw1!ci~. 

pra:entat;ja . bąkser:;ka fof.3kt ·rclwnlków,. ui Europie. Ci entu' I OSTATECZNY SKŁAD 
o<;f.ĄOS~Yiba.!~ i ·dopler? .llłtaz ro ~jaśd .zafaominajq ?ednak, że 1 · D,RUżYNY POLSKmJ. 
zegra· 1~ole1no dwa cięzkle me- od ctcuu. m<1czu z Niemcami u· POZN~. - Po elimmacJi po-
c~~. ;:, !l tr> . z Finlandią i E1!on!ą. , traciliśmy aż dwóch . pięściarzy I między Kajnarom i l{owalskim 

waga plórkowa - CZORTĘK; Koih:ad. oczyw1śc.ioe skokiem 
waga lekka ~ KAJNAB; · tym u~tahła. rekord światowy 
waga półśrednia - WASIAK; dla pan. · • • 
.waga średnin - PISARSKI; 
waga półcięik:i ....,. DOROBA; 
_w_aga ci~źk.:t - PIŁAT. 

-ł...~,- łll~i:zkrofnfe ·~wracalfśmy (l;limielewski i Kolczyński) i l~apitan związkowy r. Z. B. usta- 1 
JZIP,Clgę, u .. przeciwmcy nasi nie ie w tym samym czasie noto· I Iii nast~puj~ey skłnd polskiej re
nJJiJą "bjć · lekceważąco trakfo;. wana jest niebywata· iwyika : prezentacji na spotkanie z Fmlan 
watJ,i~ . ."tz-#e.Mlnie .ady chQdzi o formy ~ ~~Z)IC!i przeaiwników. I dią. ~ Helsmgforsle l EstonU& w Ueprezentacja zatem wyjeżdża 
Fio?an,Jiq, : , . · . •: I Talllnłe: . więc w osłabionym składzie. CHOROSY PLUC • 

·.z~wól, klary wyrusza.do Hel POZNAA, - W pią.tek wieczo- ' Gruźl!ca ~luc ie~t Jlicubląga11, I ce: 
sin~e"i"-~a. spotkanie z ' bltnymi rem odbyła się w Poznani U: w sa- rocznie, nie rob 1ą.c r6tąicy dk p! 

Finnami ·pr.zedsl'awia się na$lq li ośrodka eliminacyjna walka Nr· ~. mai~ - O\U ze.m, \Vegr1zu - n~e pwieoku i stl~nu. łkori hmi~~obnv !ludzi.::: ";·;, ... ~ .. s· 'bk .. „ k v~ . , ·k b k . k . d K . . ~ "• !I • ~ rzy ZWll czau a c Oiv p llCllJcli 
pa/t{CO. o owza , n.OZlOte • o sers a ponuę zy ;;tJnarem z bronchita uporczywego m 

Czprlek~ ,Ka}nar, .Ji:~tak, Pi•ar .Warty a Kowalskim z ·~~rszaw- roll ln6t~a historia o m~uu N·emcv - WCHJłJ 'kaszlu, lltYPY itp stosują pp.ęi:~~i~ 
akt;. 'Doroba, Pilat. „ . . . . sklego P. Z. L. Spotkąn1~ odby- . BALSAM TRllCOLAN • AGE 

·tret:i,uś~.e - trzy · wag; przynio· ło się przy ~rzwiach. zamkniętych. ,' Za nie5Pełna dwa ty~odn~ę '. Węgrzy nad~lall. juz ~wą, , k!órv„ ubtwi.afą~ wydz.ielaniu się 
sfy. · na :, ~,czu ; , N.iemcami wy· . Wprawdzie na sali obecnych bYI (27 marca b. r.) odbędzie s1ę odpowiedź: prasnny na a.rb1tralp.woc1i;y. wz.m:icn1a orga. tu~~ i samo· 
~/.t. . 6:0 ~na korzyść nauą to też ło około .sto osób, zostali oni jed- w NO!'ylllberdm m.iędzypańst- pana Langenusa. poczucie c~orego oraz .pow.ęa:sza wt· 

cho,ć ,m~Y _pewne objekcje· co nak uprzednio przez sędziego .r~- wowy me0=-z: • pilkars-~i ~iemcy I · Il• ciała i uauwa kuz.L 
df!.~ _ igyilątiip_ slabeao Koziolk_a, goweg? p. ~erdę ~przed~eni, ze - Węgry. Nieniey, JakQ ~ospo 
n[e~:~ęd.zi~my, krmżyli ~ to: Il.o- w razie jalnchkolwie~ ,okrzyków cta.;ze meczu zap1"op~owah Ma 
PIJ...;~~- ',:,,'.··' ·, . .. . , . . pod ~deresem .zawodnikow, ~osta- dz1ai:om trzech ~ędz1ow do wy 

·Czor'fe'lt '"''/eil bet iadneao ną, niezw~oczme z sali ~1ęci. bo_ru. Rutkows~1elf~ (Polska), 
· Zak_az rozgrrwania .m~cz6w · 

w nas1e korgresu euchirist1unega· 
„~~:·. ~J!af'!a'., po_ zwycięstwie . W wy1:1'1ku walki zwyc1ę~two od I R~eg<> (Daru.a) 1 Langenusa 
n.~-~ -'Iftnpaf.skim zdoby' _na no- niósł KaJnar. . (Belgia). 

Władze węgierskie wydały za
ką rozgrywania jakichkolwiek 
imprez sportowych w czasie trwa 
nia kongresu eucharystycznego w 
dniach od 2(J do 29 maja~· b. 

jar. b. 
Natomiast występ Arsenalu tnt 

lazł się pod znakiem zapytania.· ""'· '.'ó:M(oll reprezentąn[a. W 
;;Jiihzfs,p"6{srfulnłe/ ~e~iutu/e •il · 

8
.. ·· ' 

ftł"i'Wait1t~ · w iredn1ej, p-o a· ·. ·. 8 e. -r . ·\'V·Y gr_y ·w a -
•tąpJ.a~lff Chmle!ew~kieto, ~e 

Węgierskie związki. Starają się 
wobec tego, aby wielkie imprezy · 
sportowe„ które miały się właśnie 
odbyć w tym czasie, zostiły prze

WWW·" ... ' G'P . 

~ezrobotny czeka · 
. na pracę i chi~ 

.iłóż ofiar;·. 
mamy .~- godnź,juego · następcy _- . . • • I · • f J b -
':!~rłj,~/~sf:~!~;~!'~i;,i;~ .. w ~a~iso!'9!!e. !!d~ v;~~i~i~~~ał ~~. !o~wnen-
nqt_ąo~~b(I r _wr.uz.cie. w wadze I Nowym J~rkq odbył si~ mecz bok I tując, że można na niego „liczyć". 
cl-ęłliierPital. · , serski nutdzy Maxetl1- Baerem I 
J;~l.' tfruiynie naszej acla slę 

1 
a Anglikiem Tommy .Farrem. Na- · Naszym zdaniem jest to jesz

zwyCfąt;1tr'""t "' :Helsinkach i w 
1
· ogół 'przeważała• op_inia, że zwy- cze ·jedna kombinacja· międzyna

?:?Wrµ,? ., S,ą tacy. którzy Bq· cięży Farr. Wbrew tym.· przypusz- rodQwego .kombinatora Mike Ja-

. ' 
łożone na ,i.rtne_ terminy. n~ ?om~~ Z~m~wą' 

W pierwszym .rzędzie chodzi 
Wę~r~m o międzypaństwowy 
mecz pi.Utarski Węgry - Jugosła 
wia, o zawody o puchar Davisa ·. 

op,,. "nto P •. K. O. 70.2or 
-::•'~ · ~;f .::.. - · · ' cobsa,'" któcy uważa, że · ~ylko 

Niemcy - Węgry, oraz tournee ----------m!!Pomoc ·Zimowa 

;~;'(.fo:p ·· ·· ··' f.r a n c. i . 
:::;;; .~-„",liizełl ~Piłkarskimi : mistrz. śwłaia 

' .<' ' '} . • ·;! . • . 

Pł'Zed kilku dniami odbyło Mamy wrażenie, że odtąd bę 
się,„_~ęhranie. pr:e:zesów Ąrgeniyń dą działać c:zynń:iki dyploma· 
ski.c\ klubow piłkarskich~ ~ej tyom.e1 gdyt nie wyobrażamy 
.Cem zebrani&· było Buenos sobi-e, aby ' Francja zrezygnowa 
Aire$'.', · , ·r ., . . . . ła z tak atrl'.kcyjneg:o przeciw-
·, P~09'Wie.: prezesi zastanawia· nika, · jakim jeS<t nie Wl\tpliwie 

H -się, -!Ul~,,,.l{westią ob.esłan~ pił Arg~yna. . . . , 
ka,ijc.ich , u:Ustrzosl". ·4wiata, .ma. . • • ·· • 
i~<:r. . ..pK ~i' .~dbye we f ~~n:ci~· . • 

.Xf> · J)urzlt}Vl:?J. dys~USJ\ . posta M~kański Zwfązt:k Pij:kars~ 
nówiono:.n~ -~ć tJcb;ia.łu w mJ za~iadąnµł organi;z:atorów piłkar
słn~$!WĄCQ gclyż pocidni~ . to skic}l mist.ry;ostw świata, że. Mek
za._ soł)ą nieprawdopodobnie wy syk wy~fuje slo z rozgrywek. 
sokie · ofiary pieniężne, a powtó W $rądko-wej ameryce walczyć 
re:„~rµdq9, będzie uzyskać , dłu. będzie zatem Kuba z. Costaricą, 
ft1r'1(a.łe;, . ąrl~y dla graczy. U• następnia zW)'dęzca spotka się w 
chwąłA · prezesów, klubów. nle turnieju ·t Salvadorem, ' Kolumbią, 
i~-~-~ -j,eszcze ~elinitywna. . Hondurasem i holende~ką Gua-
;:: P,.P~ .. tym nie ~foo j encze yaną. . 
zaPo11iiIJ~ę1 _te uchwała . ta .musi . Zwycięzea. turnieju walczyć be
~eić _ .aprobatę Kongresu pił . dzie w ~pie finałowej z Argen-
~~Jti~go w_ Ąrge:ntynie. , . .I tyn~ · . _ 

::.::.Mlstrlos wa ·· nard r kie 
·~~"- ~~··.„, · drwhii DOdllll ńskiei 
;..· 'aAKbPANE.:-.,... Na ~oń~e- IS) ppor. Paolone. (WKS Cie-
Óie zawodów ~~clai:skich o ~- 1 szyn) J;12. : · . 

„rucb" w boksie mo:że dostarczyć 
gotówki. - A gdy zwycięża Baer, 
spreparuje się nową hecę i tłum 
będzie wali~ na widownię. 

A przecież o to tylko chodzi„. 

słynnej angiels~iej drużyny Arse 
hal. Zawody o puchar . Davisa 
Niemcy - Węgry prawdopodob
nie odbędą się w dn. 20 - 22 ma-

GDY ANALIZA BUDZI 
ZANIEPOKOJENIE-

Gay analiza moczu ~kryje·w m> 
czu białko lub tzw„ wałeczki nerb
we, jest to oznal~ą. · te nerki działa~ 
:wadliwie. Oprócz opieki lekar~kie 

K r O, I E g 1· P I u F ·a r k . ~h:r:bo~ę n~;!~a:u;ęchi::z/:u::.:. 
· Oskara Wojnowskiego. Dzfałaj' Oil 

· . moczopędnie i bakteriobójczo, wydt 

dokonał Ol #8H~I ~ Kongram 11 ·mJJiskie10 !~L~;~~· 0z1~?aiz:u,:t!:~.d.t~1a~i~ 
W t k t 'ł K 1 · d d-t. • -'- . k . budza1qco na łunkcfonowanie nerel 

CZWaf e nas ąp! .o w a I praw opo uor1;1e uup1!ro w on Zio.a Oskara Wojnowsltłego 81' prt-
rze uroc:iysle o·lwarc1e 35-go I cu przyszłego tygodnia. parowane z ziół krajowych i ~ 
kongresu Międzynarodowego Polskę na kongres.ie reprezen y.r&chodnich. Do- nabycia w aptekacl 
Komitetu Olimpijskiego. Kon• I tują gen. dr. Stanisław Roup- 1 składach aptecznych; Adree dl 

gr~ otw-cx:zył k;ól egipski Fa- 1 p2rŁ i minister Ignacy Matu- I ~::~~e~!z~~w~!!JZ :; 
ruk ~ obeonot§ci rządu. dyplo· szewski. , s~ego 3, m. ł. 
ma.cji oraz przecls·tawicleli 21 
paóstw. Ste>lioa Egiptu została „ • k 
z <>ka~ji obrad kon.gresu spec· Pró~ u · gen er a.lne "ił arzu. 
jailnae udekorowana. flagami • tJ a 
wszystkich państw, uczestnoicz~ a:ned „w·e Mm ~O"<erlemu we· Fr. ndl 
cych w obradach; w związku z piłkarskimi mi-, zyskała zaledwie wynik nieroz· 
Wi~r~ król wydał w!el· strzostwami świata c;idbywają się I strzygnięty 1:1 (1:1) z SK Pm· 

kie przyJęcie na cześć gośCJ,. I w całej Europie treningowe me- burg. 
Właściwe obrady kongresu, cze piłkarskie różnych państwo

ja1k ustalo~o, odbędą się na o- 1 wych reprezentacyj. W Budapeszcie reprezentacji 
kręcie „Victoria", w czasie wę! W Pradze wobec 6 tys. widzów Węgier :pokonała kombinowalll 
d.rówek po Nilu. Uczestnicy odmłodzona reprezentacja Czecho drużynQ, złożoną z zawodnikó~ 
kongresu zwied:zą w ten. spo· słowacji spotkała się z Racing Ujpest, Hungarii, Kispest i Ferei~ 
sób najc.iekawsze zabytki daw· Clubem ze Strassburga, bijąc gol yaros 4:2 (2:1). Należy zaznaczy~ 
nego .Eg1pt!1'. 4:1 (l:O_>. ze w składzie . i:eprezentacji w~-
Na1wa.tme1~e punkty porząd W Wiedniu wobec 8 tys. wi-I gier walczyli również zawodnk1 

ku diziennego róz5'f.rzy'gną . się , dzów a~triacka reprezentacja u- wymienionych klubów. ' 

~tr.z~stwa d~w~Ji . piecl1p.~y gor„ I W. grupie podoficerów · wygrał 

=~~~~~~~=~ v;.~~!°~C:e~l:: -~~~~~oF':can~;=~~~~k ~~; .ru1„esz z· ego" lne . ···rn1·k·1··· Cze· ,.ba' d~ału . zawodników slalQm ' odb_ył dnia 36,2 sek. n „ . 
~ię · zupełnie .sprawnie. · Warunki 2) plut Merena {WKS Nowy 
śpi~goy;~ 4obre, śajeg_ 4wieży Sącz) 49.' IUll m·1slrzoslwacb nar1i=rsk·1,b Szw· ie .• 
miękki, P?goda.c~urna. . . 3) kapral Asef "(WKS Bielsko) HU. . u • eta ~. rl• 
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Triumfalny "wjazd Hit1e·ra "do·· Austrii 
Manifestacje · w Linzu~ Ustalenie nowej gra.nicy z Włochami 

BERLIN. W sobotę o godz. 13 
pierwsze zmotóryzowane . oddzia
ły wojsk niemieckich, pod do
wództwem komendanta pułku wY 
sokogórskiego dostły do przełęczy 
Brenne1'U, na granicy włósko-au
!łriackiej. 

Dowódca niemieckiego pułku 
wysokosórskiego udał się w to
warzystwie oficerów do bariery 
granicznej i powitał dowódcę wło 
ik:iego oddziału następującymi sło 
wami: 
„Otrzymałem od moich władz 

przełożonych polecenie przybycia 
tu nad granicę z małym oddzia
!em podległych mi wojsk. ·Ocze
lmje nmie tu wyższy oficer włos
ki. 
Spotkał mnie zaszczyt, iż mogę 

zapewnić włoskiego oficera, że 
wszystkie dzi~iejszo kroki odby
wają się w duchu doskonałego ko 
leżeństwa, tym duchu, który od
powiada przyjaznym stosunkom 
między narodowo - socjalistycznv 
mi Niemcami i faszystowskimi 
Włochami oraz między armiami 
obu państw". ·. . 

chodem szosą, wiodącą x Mona
chium do Linzu • . 

W otoczeniu kanclerza znajdują 
się~ szef sztabu armii niemieckiej 
gen. Keitel, szef prasowy Rzesz:y 
dr Dietrich, gauliter Saary Buer
kel, adiutanci przyboczni oraz sze 
reg wyższych oficerów. 

Przyjazd kanclerza do miastecz 
ka, w którym się urodził, stano
wił pierwszy etap jego triumfal
nego powrotu do Austrii po wielu 
latach nieobecności. 

Kościoły, gm.achy i domy toną 
w powodzi flag. Ulicami maszera 
ją liczne orkiestry, grając hymny 
niemiecki i partyjny. Biciu dzwo
nów wszystkich kościołów towa
rzyszą niemilknące okrzyki „Sieg 
hcil". - · 

Powoli przesuwał się orsza 'lt 
kanclerza przez miasteczko z tru
dem torując sobie drogę po przez 
tłumy. 

Wjazd trlum.falny na ziemie Au 
strii odbył się przez miasteczka 
Ried i Wels do Linzu. 

Obecnie my, Austriacy, uznajemy 
Po wsze czasy, wolni, dumni l ~e
zależni to kierownictwo, a jedno
cześnie ogłaszamy w sposób uroczy 
sty, że art. 88 traktatu pokojowego 
w St. Germain stracił swą moc. 

Narodowo niemiecka Rzesza ładu, I rzyła mi wtedy posłannictwo, ab71n 
pokoju i wolności ludów jest na· powrócił mą dron ojczyznę Rzeny 
szym celem. Adolf mt1er jest jej Niemieckiej. 
wodzem! My, Anstriaey, dziękuje· Wierzyłem w to posłannictwo, Ż.'' 
my panu. Walczyliśmy zawsze z p:l łem dla niego i wa:lczyłem. ·w1e~~. 
hem z przekonaniem i wytrwałoś. że posłannfotwo ło teraz W7J'Cłni-· 

(Ań, 88 mówi o niepodległości 
Austrii - przyp. Red.). 

Cil\ aż do ostatecznych granic. Iem. · . -

Siła zbrojna Rzeszy lVkracia 
wśród radości Austrii do naszego 
kraju. żołnierze austriaccy witaj:'! 
mundury niemieckie. Naród nie
miecki stanął w swej całości, aby 
chronić prawo niemieckie przed ~ 
łym światem i po wszystkie czuy. 

Sądzę żeśmy prowadzili do osta- Jesteście wszyscy świadkam! i 
tniej cb~i dobrą walke, obecnie gwarantami tego. Nie wi~, ktor~
zaś witamy })ana z ·radością wszyst- ~o ~ p~wołam wa5: Mam naązie 
kich nlemłeckicb serc. Niech żyje J(l, ze dzie!1 te!! jest medalekł. Wte· 
wódzi" dy stawicie tuę is własną wiarą, a 

ja będę mógł przed całym narodem 
Przemówie~e to przyjęte zostało niemieckim z damą wskazać na bltt 

grzmotem oklasków. Ją ojczyznę. 

Mowa Hitlera w Linzu 
· Trzeba, a.żeby ten rezuitat W)'U• 

zał całemu światu, że każde »?Z'1• 
Sl!lfe usiłowanie, zmierzające do l'O

LINZ. Dziękując n zgotowane ·brze nam nany~h międzynaroclo
mu przyjęcie kanclerz Hitler wy- wyc}l _poszukiwaczy prawdy mogJi 
głosił z balkonu ratusta w Linzu być tu obecni, aby zobaczyć rzeczy.· 
krótkie pnemówienie. wistość ·i przekonać się o niej. 

,,Niem<:y i NleJDkł, panie kancie- Kiedyś, gdy wychodziłem s tego 
rzu związkowy! miasta, niosłem w sobie to samo 
Dziękujo panu za słowa powita- pneświadczenie i wiarę, która mnie 

Ilia, dziękuję w&zystklm, którzy tu . dzisiaj napełnia. Proszę zrozumieć 
przybyli, aby dać świadectwo praw! moje wzruszenie, gdy po . tylu dłu
dzie, iż stworzenie wielkiego pa*· I gich latach ta wiara 1 to przeświad 
stwa niemieckiego nie jest wolą ł czenfo stają się teraz rzeezywisto
pragnieniem tylko nielicznych, lecz,. ścią. 
jest wolą I pragnieniem całego na· Gdt Opatrzność kazała ml kledyi 
rod11 niemieckiego. wyjść z tego miasta I powołała mię 

Chciałb7111. aby niektóny :z eto· dó kluownictwa Rzeszą - powie-

zerwania naszego narodu bpi~ 
bezpłodne. 
Całe Niemcy są gotowe tak samo, 

jak i wy, wnieść swój udział dla 
przyszłości . narodu nlemleckiego i 
udział ten wnoszą już w dniu_ chi~ 
siejszym w .żołnierzach nlemiea
kicb, którzy ze wszystkich ziem 
Rzeszy. wkraczają w tej chwili do 
was. 

Widzlcle ofiarnych 'bojowników'o 
jedność l całość wieU..1ego nar~c'ltt 
niemieckiego, o naszą potęg~ pań· 
stwową, o wielkość I wspanJałośó · 
na dzień dzisiejszy l na :zawsze! 
Niech żyją Niemcy! 

lisi Hitlera do Mussolinieg Oficer włoski podziękował ofi
cerowi niemieckiemu, po czym o
ba oddziały oddały sobie honory 
wojskowe. 

Linz, stolica Górnej Austrii, 
jest pierwszym miastem, które o
fic:ialnie wita w swych murach 
kanclerza Hitlera. Oczekują go tu 
Seyss - Inquart, Hueber, Him-
mier oraz liczni przewódcy partyj Brenner - granicą wlosko-niemłecką 
ni niemieccy i austriaccy. Kan· . 

• Mikb W Wiedniu 
WIEDEN. O godz. 15.30 na lot

nisku w Aspern wylądował do
wódca ·niemieckich wojsk lotni
ttych gen. Milch. 
Siły · lotnictwa niemieckiego, 

które lądowało na r9żnych lotni
lkach wojskowych Austrii, oce
niają tu na dwa pułki lotnicze. 
BERLIN. WC2:oraj o godz~ 15.50 

bnclerz Hitler przekroczył gra
~ austriacką w miejscowości 
Braunau nad Innem, jadąc samo-

clerz spędzi noc w Linzu, a rano I Kan~l~rz H1~ler wy~osował do 
wyjedzie do Wiednia 1 wówczas I M;issohruego list, w ktorym oma
odbędzie się triutnfalny wjazd ar w1a narad~ w Berchtesgaden, 
mii niemieckiej do stolicy Austrii. , sprawę pleb1sc~tu, zarządzonego 

Po przybyciu kanclerza Hitlera' prze~ Schusc~mgga, oraz SWZi o-
do Linzu na czele oddziałów pan- statnią decyzJę. • 
cernyc;h zameldował mu się, jako Z kolei kan:lerz w s~o~ob u~
pierwszy, przedstawiciel austria<'- czysty zapewnia Mussohru.ego,. Ja
kiej siły zbrojnej, · następnie przed ko w?dza Włoch faszystowskica: 
stawiciele poszczególnych związ- 1) ze czyn Jege> jest aktem słu
ków narodowo .- socjalistycznych. sznej obrony. „Jestem przekona-

Bezpośredr!io po tym udał się ny, pisze Hitler, że Pan, Eksce
kanclerz !Iitler na ratusz, gdzie !encjo, nie mógłby postąpić ina
odbyly się właściwe uroczystośd. czej, gdyby w grę wcho~iły losy 

Austria zrzeka sie niepodległości 
Włoch.' Ja, jako wódz i jako naro
dowy „ socjalista, nie mogę uczy
nić inaczej". 

Mowa kanderza iustrlatkiego do Hill ~ra 
LINZ. Witając kanclerza Hitlera, myślnie . i ostatecznie ramię przy 

kanclerz związkowy Seyss-Inqullrt; ramieniu, ażeby sprostać kaiidej 
WJgłosił przemówienie, , w któ- walce I każdemu nieszC'l;ęściu. 
IJm powiedział m. In. w doniosłym I Droga była ciężka i pełna ofiar. 
4la narodu nlerniecklego i brzemicn Wiodła ona przez najbardziej 
'1111 w skutki dla historii Europy I wstrząsającą kl~kę narodu niemie
llOmencie. ckiego, lecz wYl'osła z niej bezpo-

2) W godzinie krytycznej dl.ł 
Włoch ujawniłem stałość moich 
uczuć dla Włoch. Niechaj Pan, 
Ekscelencjo, nie wątpi, że rów-

"Witam, a wraz ze mną cała oj-1 średnio wielka i wspaniała idea 
llTZDa, pana, wodzu mój i kancle-

1 
niepodzielnej wspólnoty . dziejowej, 

Ila R::eszy, po raz pierwszy w Au· śwładomośó narodu żywotnego, 
llrił. Nadeszła chwila, w której po-; idea narodowego - socjalizm.u. • . . , , • . , 
limo dyktatu pokojowego, gwaHu, , Pan, wodzu mój, wyprowadził .jUWAJCARSKIE GO~ZKIE ZIOtA"5.'15TOSO
dtączliwoścl i niezrozumienia ze naród niemiecki z tej najcięższej WANE PRZY KAMIEN1ACHtG10W~H I Sll~ONNOŚCIACll 
llronv -łego świata ostatecznie kl•"''lkf Pan jest wodze- narodu oo ZAPARc•A ,·.SJWAJę11111K1i 1ou1C1& 11ot11• s~ NATU 

iT '"• """ • .-& łłAtHVM, tAC.OO!IYM ŚRODKIEM ~Y$1ł;Z!Jl!C!M. lilemiec znalazł sit? przy Niemcu. I niemieckiego w jego walce o honor, utArwoAJl\CYM PuNK\:Jt oR6ANllWfllilw1eN1A. sToso· 
Dzłś naród niemiecki stoi jedno- wolność l prawo. WANYM ROWt,llEZ PRZV •ADMI Mit.I TY&~CI. 

Anglla pott:pla Rzesze 
•. 

w 1oniedzialek wrialni sie 
LONDYN. Jak utrzymują w ko 

lach kompetentnych reakcja człon 
ków gabinetu w sprawie Austrii 
była bardzo silna. Ministrowie 
brytyjscy uważać mają, że postę• 
JOwanie Rzeszy wobec Austrii 
Cł1nl wszelkie widoki rozmów z 
Niemcami całkowicie nieaktnalnt-. 

Przewódca opozycji poseł Att
lee dał do poznania, że solidary
zuje się całkowicie ze stanowis
kiem, jakie żajął rząd wobec Nie
llliec. 

Lord Halifax konferował przez 
dłuższy ~zas z ambasadorem fran 
tuskhn Corbin. RomtOW7 pomię-

dzy Londynem a Paryżem doty• 
czyć mają wspólnej deklaracji, w 
której oba rządy miałyby zaiitć 
stanowisko wobec wydarzeń w 
Austrii. 

Narady te paraliżuje brak n11· 
du we Francji. 

Kompetentne ezynnild brytyj
skie nie ukrywają swego rozc~aro 
wania, że w chwili obecnej fran
cuskie czynniki polityczne prze
dłużają swój własny kryzys rzą
dowy, zamiast zareagować ~a wy 
darzenia międzynarodowe pf2ez 
utworzenie rządu koncentrac~i na 
rodowej. • 

s1tuacia 
Spodziewane jest jednak, że do 

jutra no-wY rząd francuski będzie 
utworzony i że rozmowy jutrzej
sze doprowadzą do uzgodn. ~kcJi 
obu rządów i do ustalenia formu
ły, której treść zakomunikuje pre 
mier Chamberlain w poniedziałek 
Izbie Gmin. 

Min. Ribbentrop nie zosłał we 
zwany wczoraj ani przez premle
ra Chamberlaina, ani przez lorda 
Halifaxa i opuścił wieczorem Lon 
dyn. 
Cała prasa angielska potępia w 

ostrych Śłowach metody zastoso
\'lfane przei Rzeszę wobec Austrii. 

nież w przyszłości nic nie zosta·
nie zmienione w tym względzie. 

3) Bez względu na konsekwen
cje najbliższych 'Wydarzeń, wyty
czyłem wyraźnie granicę niemie· 
cką wobec Francji l ezynię obec
nie nową, równie Wl?'ainą grani-

cę wobec Włoch. Jest ną Bren
ner. Decyzja ta nie zostanie nigdy 
poddana w wątpliwość. DecyzjQ 
tę powziąłem nie w roku 1938, ale 
natychmiast po zakończeniu wiel
kiej wojny i nigdy nie czyt}iłem. 
z tego tajemnicy". 

liga nie może interweniował 
PARY~. W kołach politycznych 

francuskich stwierdzają kategory 
cznie, że o ·jakimkolwiek odwoła
niu się do Ligi Narodów, czy też 
o postawienią. spraw;y austriac
kiej na Radzie Ligi Narodów nie 
moie być mowy, ponieważ $am 

szef rządu austriacldego, w któ
rym to charakterze występował 
Seyss-Inquart, . zwrócił się z ape
lem o przybycie wo sk niemiec
kich do Austrii. 

W tych warunkach jakiekol
wiek odwołanie się do Ligi Naro
dów stało się niemożliwe, gdyż 
rząd istniejący dzisiaj w Austrii 
sam zaprzeczyłby twierdzeniom, 
jakoby był ofiarą napadu. 

- Czethoslowacia 
zamknela granice 

PRAGA. Rząd czechosłowacki 
zamknął grańicę z Austrią, celem 
kontrolowania ewentualnego na
pływu uchodźców z tego kraju. 

Wedle doniesień z Austrii - z:t 
danie to zostało wielce ułatwione 
na skutek faktu, że austriackie 
władze graniczne wprowadziły su 
rową kontrolę podróżnych, udają 
cych się do Czechosłowacji i wię!{ 
szość podróżnych zatrzymafy. 

Wrisi urzednic1 
aresztowani 

WIEDEN. Szereg wyższyeh u 
rzędn:lków do-tychczasowego z:e 
ti.mu jak np. b. minister L~dwig 
b. komtsa.rz zwi~<>wy do 
spraw propagandy płk. Adam 

dyrektor departamentu politya 
nego milll. Hombostel i szereg 
innych J]lie może op.uszczat 
swych miemań. 

Domy ich są stneżone pr.zaz 
oddziały szturmowe, czyli że 
znajdują się oni pod aresrlem 
domowym. 

Austriat:ka Rada Ministrów po
stanowiła wysłać do Bawarii parę 
pułków austriackich celem pod
kreślenia uczuć braterskich pomię 
dzy armiami niemiecką i austriac 
ką. 

BIALOGRóD. Na granicy jugo 
słowiańsko - ·austriackiej żadne 
środki specjalne nie zostały pod
jęte. Wzmocniono jedynie kontro· 
lę paszportowia. 

Front Patriot1czn1 
rozwiązany 

WIEDEŃ. Kanclerz Seyss-In
quart rozwiązał Front Patriotyci:
ny i zarządził stopniow4 jego li
kwidacj~. 

Niemcr odrzucilr · 
11rolest 

BERLIN. Potwierdzają tu urzę 
dowo, że rządy francuski i angiel -
ski złożyły przez SWYCh ambasa „ 
dorów w Berlinie ostrzeżenie w ' 
związku z wypadkami w Austrii. 

Krok ten umotywowany był na 
ciskiem wywieranym przez rząd 
Rzeszy na rozwój wewnętrznych 
wypadków w Austrii. 

Ostrzeżenie to zostało „ocłrzuc. 
ne jako niedopuszczalne". ' 

Wykrętne tło.maezenła Litwinów 

. Francia nadal bez rządu ~!!!!!.„ ~t~!~ p.!!. l~!!~'!:~ 
B!um rezr11tuie z gabinetu koncenlracjj narodowej ~c::j ~~=~~k0:!!ifa1~. :~~~ ':" ;~z;de:!:es:~:= 

JARYż. Blum zrezygnował z komumstów w rzł\dzie, Blum u dżić się na gabicet „Frontu Lu który w sposób wykrętny t fał ną, którzy naradzali się nad tę 
~ro)ektu utworzenia gabinetu siłuje nakłonić komunistów, aby do.wego" z socjalistą na czele. szy.wy przedstawi.a pr.zebie1t in sprawą w piątek cło późnego 
'~centracji narodowej i po- udzieHli mu jedynie swego pll- Radykał-owie, ldórzy obrado cydentu granicznego, usiłując wieczora. 
lrrócU do koncepcji utworze- parda i o godz. 22-ej przyjąl wali wczoraj prze.z cały wie- pir.zenuoi.ć odpowie&ialn.ość na Char.a..kterystycznym jest, ie 
Dla rządu „Frontu Ludowego". pr~ewódców kromu.niistycmy::h czór, odroczyli dalsze obrady stronę polską. pra·sa litewska przemilcza to 

Thore.za i Ducios. do dni.a dzisiejszego. I Wiadomości o nastroju zdę zajfoie, co tłumaczyć naleiy o-
Wobec nii~rzejednanego s!:. \T! wypaodku, gdyby komuni nenvowanla, który ogarnął wła bawą wtad.z litewski.eh przed 

now'iska części radykałów w I ścl zreizygoovrali z udz:.a.łn w: Narady swe wz:nowl B1uai po tlze litewskie z povvodu tego In\ zbyt dutym wrażen!e-m, jaJcie 
........... awutualneu udziału rzad?lie. r.a.darkalow.ie ,maj\ z'o decy:zj.i rady.kia.łów~ . cyde.ntu potwlerdzaa się. Zaaie .w~ ~łybJ, wywoł.a6.. 

~ - ..... . . :. _. 



Kibirow letał w łzbie wiejskieJ. Obo~ na po1łanł,a 1e· 
tała młoda kobieta. 

- Kto t!' jest? Co to za izba.„ budziły aię w mózjta Kibi 
rowa uporczywe my•li. 

Nagle uczuł dotkliwy b6l w azj!, tut pay •· 
sa<We głowy. 

- ·A·a„. jękn,ł, do~wszy rękll :tmeJ~, , w 
k tórym c.zuł tein ból. 

Pod. pakami poczuł jednak tylko materiał ' ban· 
dażu„. 

W tej samej chwili le~c. nied9.Ieko j* łóżka 
1,oble ~a. młod.a Czeczenka, zecwa.ła .tę z pos•iia 
~ przyskoczyła do chor~go. 

- Co ci jest, dżigit?„ Boli?-
- Tak„. bardzo.;. _ 
- Zuaz przeictz:ie, dtiti-t„. Poczekaj .•• 
Pod.es.zła do stołu i po chwili podała mu coś cło 

picia. 
To „~o.4" było ta.kie gon.kie, te Kibirow at 

skrzyw1ł całą twarz ale wypił. · 
- Na z<k-owie„. - uśmiechnęła się CzeczeMa. 

- No i co lepiej już? ••• - pogłaskała . jego rękę; „ 

- Ta.le„. Ale powiedz mi.„ co się ze mną słlll· 
ło?„. -.. głos Kibirowa był słaby, słO'W'a ur~a.rie.„ 

- Nic się nie s:ałO.„ - odpow.iedz:i.ą.ła Cze· 
czenka z pewnym .zaldopot-em, a jednocześnie 
uspaka}a;ąco • .- Pobiliście się tl"OSzkę .z Euwerem, 
ot i wszys t.ko._ 

- Z Euwerem „. Z jakim Eu.„ 1 
-:- No.,. tam U' WadiJi..„ - dodała .Cuc.zenb. 
_... U Wa..;dżi?... . . 

.... 

star-czy ~łos. -:- To przecież dopieTo pierwszy d%ień, 
jak oprzytomniał„. 

- Tak, aile był ooś taki dziwny.„ Najpieiw miał 
już twarz człowieka, wracającego do zdrowia„. wte· 
dy, gdy tylko się obudził„. Ale po tym zarytał, jak 
długo już tu leży„. I na·gle jakby sobie coś stratrzl)e· 
go przypomniał.„ Tak się zmienił... - mówjła Zulej
oka głosem takim, jakby się stara.la 115iJrue zrozumieć 
coś dla niej zagadkowego. · 
. -..... Co ty tam pleciesz!„. - oopowiedział jej in· 
ny głos męski. - Poczuł po.prostu .ból. a. ty się jut 
nie wiem czego domyślasz ... 

Leży tu te'l'U w jakiejś chacie, zdaleka od swe>- - Zobaczycie, że jutro już będzie zupełnie in· 
ich blis1ldch.„ Mo•.fo nawet umrze lada dzień, a n.ikt siy„. - zauważył głos starczy. 
nawet nie bę<lzie w~edeiał, co się z nim stało()„. _ Czy ty wiesz, że ta Wadtia wciąż się o nie-

Roz.pacz ogarnęła chorego Kibirowa„. Twan je· go dopytuje? .„ - zapytał Mułła, gdyż on to włamie 
go płonęła gorączką.„ był w izbie pł"ÓCZ saTego Abdula i Zulejld. - Ali ~ 

„A byłem już tak bliski celuf.„ Już pr~wie mia· nazywa.„ 
łem tego zbój·a w swoim ręku"!.„ - pr2;e$Zyła io _ Teraz się dopytujet„ - rzudła gniewnie 
'ZDÓW myśl, jakby ostrze miecza. Zulejka. - A to ona fest v.rszy$'\lkiemtt winna„. 

Pod wpływem tej myśli nadludzkim jakitniś wysil· _ Chciała tu nawet przybiec, ałe ten Euwer jej 
kiem chciał zerwać się z posłania„. G<lzi~ś biec.„ nie daje.„ Pilnuf e się tCTaz„. 
Ale zdołał tylko unieść się nieco, a po chwili opadł , _ Ni~ch nie pnylal\(e.„ Jeszczę zn6w iaikie• 
z powrotem na poduszki, jęcząc z bólu.„ , ,_ · dz' ł 

_ Ojcze, ojcze„. _ zawołała pn:erażonym it~ nieszczęście , przyni~:e ze souą.„ - pow.le 1a a Zu· 
"-d c k C'· --'·n tu ńf'-..i .• ..,1·1 le1ka tym samym gni.ewnym tonem, co poprzednio. sem ml'll' a zeczen a. - llQUZ· o r• 'i"""'" .„ 

Z drugiej irby wszedł szybko stary Al;xluł. . ., - Mówisz .t~k, i.akbyś . . była za~r.osna o tei? 
~ Co się stało, Zulejko? ..• A:11 ego ... - zaśimał się. . 
"-- On ooś tak dziwnie wy~ląda„. Taki się ii-O- I - Głupi jesteś„. - o!.~~ał odpowi~ź. -

bił czerwony ..• A teraz tak jęknął... SZ'koda tylko leg.o chorego dż1grta.„ O mało me stn· 
-.- Znów omdlał.„ Daj prędko wody, Zwejko... cił życiaNprzy tymZul„. !li. , „. . od 

1 · · · '-b • dali ~ - o, no, ern:o„. uspo1:uJ się.„ - mva 
~b1row s!ysz~ł JCllK" Y z ogromne) giosy się st.ary Abdul. - Wszyiscy wiemy, że ty taik z d~ 

ludzkie, szuraaue nog po podłodze„. • brego s.erca„. 1 · ._. , _ , • 

Po tym, gdy ~ ocue«_>no! słyszał fył nawet po· Kibirow snuł własne myśli„. 
szczególne zdania 1 rozullllał Je„ Lefał Jednak zupeł· Kt t • t ta Zul 'k ta be fru li ł>' 1 
aie cicho, z pół przymkniętymi oczyma. nie ochy- • ~ o 1es , • et a, . o .a zupe e „ ~ ie ą, 

· • · · d ł · 1 'em ik:Lóra się tak o niego froszozy? •.• I <:1 Cze<:„cncy?.„ 
waJą<: się ant ie· nym s ow u .„ T • • · • k • 
- Nie mid .do tego sił, ani ochoty„. a.cy prze1ęc1 • ni~, 1a swoi~„ . " 

- Zulejko daj mu teraz spokój - m6wił ja:ki§ .• „za co m1 się to WSZ)"SL~O nałeży?.„ -:- my~ał 
' · K11birow z pewnym wzruiszen1em. -::-- ,,Czy Ja, u s1e· 

1bie w domu, <ibszedłbvm sit taikte w tśi sposób· 
z chorym Czeczeńcem„?.„ 

- Wiesz o;-cze„. - od~ał się znów Mułła,.;. 
mam dobrą nowinę„. · 

. Oczy Kibirowa ~kby się rozwady.„ Myś!:l naj· 
pierw ~mglone, a 'potem co r.az to jaśnietsz• · ~· " . , . 
częły tłoayć się do jego głowy.„ · Cl 

„w~ą&„ ·To ta ,czuao-oka '1%iewczyoa .... t-tan' ; „ IC e ~ .., 
Czeczeni.ee„. . „. "~ 

Nagle Kibirow drgnął„. Prz~d oczyma zabłysło · · . · . · 
mu wyraźnie ostł"ze kindżału, i w jednej chwili · " ' · . 
:n~:.sko •lało się dla nieJ!o jasne, prUt'ażliw!?..e ja· . t 

0
_ . n. . . .~ ... O . 

• /\ terM -OQ, lar tu, w jakiej• chlcle czeczen-
s.k:ie)„. - , 

- Jak dłuio jut tu Ietę1- - nuet1 twałtow· me. ' . 
Cała sytua'Cja, w której się znalazł, stanęła przed 

11im z · ogromną wyrazistościll·-
Dla ' kobiety zniszczył sam, własnymi ręko'ma, 

pracę. tylu. miesięcy~„ Włunymi nogami z4eptał · 
swoje. najawięta:e (łąże,nie„. . Cały bud, wszystkie 
cie:p;enia, kl6tycla doznał w obozie SeJim„Chana., 
pójdą · na marne„. 

ku .P .ić 
' . . . 

prz!~rz1i .-ogłoszenia 

I -Dobra_?„. To się tak rzadko zda.rza." ·, · 
• - No, !'ie wiadomo ~ p~wno.„ - tak tylkio lą· 

dz1ska gaida;ą.„ 
· - Co?„. Powiedzże już nareszcie!.„ - zapyt.-.ł 
z niecie!'pliwością stary 

- 2e Sellin-Chan ma tu pnyjjć w DałlZe alr~ 
llJ-

KibiTOW drgnllł całym ciałem.„ · · 
(Dalszy ciąg 11astępl). 

lutra dalszv ciąg powieści . . . 
„Dzień Zaplat111 

, - A więc tak! - zawołał z ra-1 · Redl, jak ~kle, siedział w l ~.kopię austriackiego planu 11!~-
dością pułkownik Jabłonowski - swym gabinecie, przeglądał pa-. bihzacyJnego na wypadek woJr.r 

Tai~lllJice- SZlliellslWI teraz wszystko jest już dla mnie piery, robił notatki i od czasu do z Rosją". 
jasne teraz już wszystko rozu- czasu rozmawiał przez telefon. W Punkciki na książce z pocitów· 
mierr:. austriackim wywiadzie nigdy bo- ki donosiły o tej strasznej wiadrr 

W 11• d I ac h I z a n I a z· u -Ale sprawa nie da się jesz- wiem nie brakowało pracy„. Szcze mości. Rozumie się, że nikt pou 
cze tak łatwo przeprowadzić - gólnie nie mógł się uskarżać na Redlcm i majorem nie znał zna. 
zauważył jeden z jego bliskich brak pracy Redl, groźny „tropi- .czenia tych drobnych punkdkó", SelSIClilll lferl •łlclWml „_.. współpracowników„. ciel szpiegów".- Po p1·zeczytaniu tej wiadomości, 

_ . , -· No oczywiście, ale teraz u- Nagle zapukano do drzwi. Redl siedział przez }tilka chwil jak 
oooweeeeeeeeeeeeeeeeetHH1199999WlllllHl81MMM!MW wagę skierujemy w innym kierun- - Proszę! skamieniały. 

J)yZu!'Dy oficer zsmeldował mo.„ Jego sposób zachowania się ku... Do pokoju wszedł dyplomowa- - Czy to możhwe? - zawołał 
t zefowi- rosyjskiego wywiadu, że ja wobec kobiet jest· barqzo podej- Już po godzinie w biurach wy- ny major, który prowadził kore- w końcu. - To przecież oznacza, 
kaś łtobieta przybyła z Wiednia wiadu odbyło się nadzwyczajne spondencję z agentami austria- że ktoś z naszych najbardziej za. 
ehee się z nim zobaczyć. Pułkownik ~:~· t1:1~ba:~~o podejrzany ... posiedzenie z udziałem wyższych ckimi rozsianymi po całym świe- ufanych ludzi w sztabie general· 
kazał ją wprowi~ić. Jeszcze tego samego. dnia wy- wojskowych i specjalistów w służ cie. Na ręce majora przychodzilY nym jest szpiegiem, ponieważ ty!. 

słano do szpiegów rosyjskich we bie wywiadowczej. Przekładano wszyst~ie listy i najciekawsze wia ~o nieliczni człon~owie s~~bu n;s 
Po chwili do gabinetu pułkow- Wiedniu szyfrowanll ·depeszę tej różne plany ujęcia słynnego wie- domośc1 przekazywał on swemu Ją dostęp do planow mobifuae)']· 

nika Jabłonowskiego weszła słyn- treści". deńskiego „tropiciela szpiegów", szefowi.·, pułkown. ikow. i Redlowi .. nych. N'.ie chcę mi się wprost wie· 
na kokota warszawskiCh nocnych M tał R dl ć b tak był o--- · ,,Zbadac' przyczyny oboJ'ętnego najniebezpieczniejszego v:roga ro· aJor przyw1 się z e em i rzy , aze Y a rzecz a m lokali, wspo'łpracownica Jabłonow kł · ł kt6 żrwa 

t ku Redl d le b. tu syjskiej służby wywiadowczej. rze powaznym g osem, w - 1 • 
skiego, znana _nam ,,panna Pepi". s osun a o o ie • b ·ał t N d · d u. t . i . . Większość obradujących mocno rym rzm1 a nu a rozpaczy~ - apraw ę, wia omo:si: a 

- ·J*ą ·pani ma. kw.aśną mi- ~osyJ.5CY .Brf' edzy ~cho~Jąc ' jednakże wątpiła czy przebiegły - Panie pułkown~u, stało się brzmi wprost nieprawdopodobnie. 
n„! - rzekł na powitanie Jabło- na3daleJ posuniętą ostroznośc, za- R dl d · ' 'dł kt' ·~os' strasmego' Jeśliby wiadomość Jeśli mamy uznać że w sztabie ~ li śled · · ef · ki e wpa me w nowe si ~. o„ ~ . , nowslti. czę . zic sz a austr.iac e~o re zamierzał zastawić nań wywiad ta okazała się prawdziwa, to wów- generalnym gnieździ się szpieg, 

- Zostawił mnie pan w nie- ~w~a~.l!· Pr~e wsz~stkim ;c:c rosyjski. czas byłoby z nami bardzo mar- to wówczas nasza· praca jeci: dia· 
złych rękach, ·nie ma co ... - gniew us a ic z Prze ywa. oze nie... wówc-..as nasza cała praca bla warta - wtrącił major. 
nie rżekła Pepi. Panie pułkowni- Redl był tak moę;io zakocha;iy. ~e St11s1ie odllrrcie }?yłaby diabła warta! - Czy ten agent czasem się nir 
ku. jeśli.mnie się nie udało usidlić wspaniała urod~ mny~ kobiet me . · - Ale co się stało? - zapytał myli? - zapytał· Redl. - Ładna 
tego jegomościa, to już iadna ko- nęciła. go? • Minął ro~ . zdziwiony Redl. historia, w sztabie generalnym 
bieta tego nie u~zyni. Jest to prze Jeśl!by to przy~uszczeme o~a: . Pułkownik. Redl J~szcze ciąi;;1': , - Proszę niech pan pi:zeczyta, szpieg! Proszę jęszcze raz zapy· 
cież istny głaz, człowiek bez. ner- zało ~ię słus~e wow~zas ros~Jski I wszechwła?me. rządził w aus~~1~· co pisze nasz agept, z rosyjskiego . tać naszego agenta, czy wiadomość 
wów, bez serca, bez uczuć! Mam ~iad mu~iałby. się z.abrac do ckim wywiadzie. Cesarz osobiscie sztabu generalnego.„ To straszne! ta jest prawdziwa. Gdyby był& 
wrażenie, ze to nie jest wcale męż J~go koch~ki. 'Moze z mą dałoby I o~znaczył ~o krzyżem zasług~ „za Major wręczył Red.łowi pocz- zgodna z rzeczywistością, wów· 
czyzna. się coś zrobić. wierną słuzbę dla dol>ra OJCZY-1 tówkę, która t>rzedstawiała młodą czas należałob. · przeprowadzić ~ 

- _A · więC ma być kobietą w Agenci rosyjscy przez dłuższy zny". Cieszył się coraz większym dziewCZ3'11ę siedzącą w ogrodzie organizacj~ naszego sztabu gene-
spodniach.„ - uśmie~hnął się Ja- czas obserwowali Redla. Wreszcie poważaniem w kołach wojsko-

1 
i czytającą książkę. Na otwartej ralnego. Będziemy musieli !8 

błonowski. pewnego dnia drugi bddział ro„ wych, coraz wyżej wspinał się po książce było mnóstwo punkcików. wszelką cenę wykryć zdrajcę, któ--
- Diabli wiedzą, ldm on jest, syjskiego sztabu generalnego o- szczeblach swej kariery. Niewiiina' :ta pocztówka, która ry gnieździ się w naszych szere-

w każdym razie nie jest mężczyz- trzymał z Wiecłnia następującą W biurach austriackiego wywia została wysłana z Warszawy do gach i wykurzyć go. A więe pa~ 
nil. - odparła Pepi i opowiedzia- wiadomość: du jego słowo, jego zdanie było ro~ WiEidnia, jako żwykła karta poc·ł:- nie majorze, n iech pan ~eszczc 
ła o swej przygodzie z Redłem. „Lis przebywa częstq w towa- kazem. Urzędnicy drżeli przed towa, zawierała zgodnie z umó- dziś wyśle list do naszego agenta 

- Tale, t*, słusznie - zauwa- rzystwie młodych ładnych ofice- nim. Był on surowy wobec siebie wionym szyfrem następującą do Warszawy i niech pan się d"-
żył Jab•;mowski - te wszystkie' rów. Prawdopodobnie ma słabość i wobec innych. Wszystko musia- tre.;ć: wie, czy wiadomość ta odpowiadf 
kobiety, kt6re miały . ~o czynienia do przedstawicieli t>~ brzyd- ło być 'V\rykonane -na czas i t9_naj- ,.Rosyjski \vywiad otrzymał w I prawdzie... · · · . 
il .Re<llem. -MO~ mi ~ sa• lóej"• dokładnie~ l.zch dniach dokladnll fotograficz- . (l)alul dg ~!o). 

. . 

.. „ 



Nr Tł 

Franię Snopkównę bieda w domu wypędziła ze wsi do 
miasta do ol>owl1tzku. Młoda, naiwna df;iewczrąa padła o~ia~ 
rll piezna!om3go szofera. Kiedy nie motna było już ukrić 
•kutków przelotnej znajomości, sur"Owa pan\ domu po prcśtu 
wypędz.iła jll na ulicę, obrzuciwsźy jeszcze sl~!dem wymysłów. 

. Po bardzo ciężkich przejściach i tuła~ce Frill!ia ~wi
ła synka, Rysia, któreJlo udało jej się umi,e~cić ' w ,zakła'4lo 
int• ks. Boduena, a · młódą dziewczyJl<\ żaopięli:owjlf się nieJal:j. 
pan Sterczy.ński, który umidcił j!l i;a P9c~rednktwem aośc 
pode;n;~ego przyjaciela Gacusia w domu bogatych pru\
stwa Arclńskich. 

Ten · to Plln Gacu.f przys~edł do Frani w odwiedziny 
w ~ilkapaście dni po ob1ęciu przez Dill nowel!!? obowiązku. 

- Czego pan chciał ode mnię? 
Wyiszczerzył te swoje obrzydliwe cienkię, ale 

cząne koślawe zęb-iska i śmie;e się. 
- Jak to wyładniała ta dziewc;;yoa!.. żebym 

wiedział, że to ty nocuj-esz z tymi trzema przy ~esta
ur~'Cji, ohof .• 

- Co oho? - zmarszczyłam się, bo mi nie 
w smak była cała ta r<Wnowa, przyp·01p.i.nanie pie
kła, k~óre unądzały dziewuchy z pomywdni 1 omat
niej awo:.n:ury, której winę na nlinie chdały ~rzucić. 

- No to ohof - powi.órzył. - Ale to nic slra
oonego. Możemy sob!c to nadrobić z nadwyżką!.. 
Kiedy masz wychodne 1 Może dzisi:lj, co 1 Wieczór 
jeisŁ ładny, możemy gdzie ·wyru;;zyć na zidoną traw
kę, choćby jeszcze i o tej pwz~. 

- Nie mam Za.dnego wych~dne!!<> i jak ma pan 
mi co ~<> po'\·.rledze1lia, to -µloch p\l.n pi-ędko mówi, 
bo mnie nie wolno wystawać na ulicy pi-zed bra.nią. 

- Możem odejść trochę dalej, żeby nie było 
przed bram~ 

Pafrzyłam na t~ człowie'lca i dziwiłam się, jak 
pani KacZ'kowska mogła mówić, że on jett miły. 
Wszysłko w nim było właśnie nie miłe. Ale bo pani 
Ka.~kowskicj niewiadomo, co i dlaczego się wydaje, 
miłe albo niemiłe. 

- Preysyła mnie tu twój niby - kuzynek -
powiedział nareszcie. - Chce się dowiedz!e~, jale ~ię 
sprawujesz, czy go czasem nie zdradasz, co? - znow 
-recho!ał swoim o·brzydliwym śmiech~ f akby co po
wiedz:ał wesolego albo dowcipnego. 

- Niech mu pan powie, że j~t mi bardzo do
brze i nie życzę sobie lepiej do koe-ńca swego życia. 

- To bardzo ładnie - powiada. - A ja:k pań-
stwo? Cią.gle siedzą w domu i żyć nic da.ją, co? 

- Co mają cląf!le siedzieć? 
- Są w domu?. 
- Są teraz. 
- I tak rzadko wychodzą?.„ Tacy bogad lu-

dzie, to ich przecid stać na to, żeby się w niedzielę 
porządnie zabawić!.. Pieniędzy mają podobno, jak 
lodu w zimie! Ale bogaci to tak z~wsze. Sami siedzą 
i służbę przy scibie mordują cały d-zie~ święty, 
a przecież każdemu człowiekowi się należy trochę 
wolności. 

- Służba ma tu doorze. Wiszyscy sobie powy
chodzili na spacer, gdzie kto chciał. 

- A mote jes~eś sama? 
- Nic. Jest jeszcze jedna i portier. P~ została, 

bo pewnie wyjedzie z~ranicę za dwa dni. 
- To będziecie mieli spd~ój, jak ta:k wyjeżdża.-

il\. Mąt jej jedzie też? 
- Podobno ma ją tylko odwieźć gd:zieftam. 
- A ten ich syn? 
- Ten przcpaaa na całe dni i noce. Ale czc~o 

pan chce od nich 1 To po.to pan przyszedł, żeby się 
dowiedz0ęć, co państwo robi!\? 
. - Wi·docm;e Kitu§ chce wiedzieć, czy czm:em 
młody Arcińisdd nie przesi~du;~ pny jeao bogini. M:c: 
że zttL"Jdrosny jest? - śmiał Slę mów rad ze swo1e1 
wesołości. · 

- Ńie jestem tadną boginią pa!Da SteTczyńskie
~o. A jc61i mu chodzi o dług, co je·sfom winna, to na 
przyszłą niedzielę już będę mogła mu trochę oddać, 
niech tylko przyśle swój adres, to przez pocztę do
e'.aoie. 

- Mci:!esz się tak nie śpieszyć! 
Złościło miiie, te inówi nti taki obrzydliwiec 

„t:y", nic c-0 piiafolU na to poradzić? Niecier.ptiwiłam 
się tylko coraz barąziej, kiedy wreszcie soibie pój
dzie. Uwaażłam, że wiele zawdzięczam p~u S ~er
czyń:kiemu, że niby ma prawo wiedzieć, co i iak. 
Myś!a.am nawet, że mote je-sit taki niespołto;ny o pie
niądze, które wydał na moje ubranie i dlatego przy
syła mi tego ws:ręciu-cha. 

A ten tu mi powir.ida, te moOgę się nie spieszyć! 
Więc o c.o mu właściwie chodzi 1 Nie mogłam się 
domyślić. 

- A lJlOżeib~y tak wstąoili gdzie wpobliźu na 
piwko, na tnałe pół god.Zinki? W domu dziura~ .te
~o się nie zro'bi, a my tymczasem pogadamy S'Obte ;a;k 
d\'ió;e s'ary-ch znajomych. 

do 

- Nie szikodzi. To pójdziemy innym ra.zem. A 
tak s0obfo eh-ciałem pogadać, bo mnie zawsze bardzo 
ciekawi, jak to bogad ludzie mieSZ'ka.ją. Człowiek nie 
izna się na tatkk:h pałacach, w salona-ch Y,ątów nie wy 
c:crał, to chciałby pnynajminiej posłuchać, jak to in
nym debrze się dzie;e na tym świecie. A g,dyby tak 
jes:ucze pocglądać sobie te piękne pokoje! Nigdy nie 
widziałem. Bo w kinie to się nie liczy. Wiadomo, de
ko1'acja i nie wię-cej. Poprosttt złucizenie ariyirtyczne. 
A możcł>y tak Frania pokazała ini, jak to mieszkają 
ci p:1ń::;:wo Arc;ńscy? 

Wzruszyłam rami1cnami. 
- Też mu się za-chciało, żebym go Jeszcze opro

wadzała po m:cszkaniuf A jakby tak kto go zoba
czył? Jc-:~....zcby pomyśleli, że jakiego złodzieja spro
wadziłam! 

Ale na to nie odpowiedziałam. . 
- Na mnie już czas-mówię.-Może kto d.lwo

nił na mnie i pani się będzie gniewała, że przepa
dłam. Dowldzeoiał - zaw()łałam i uciekłam, choć 
wycią~·nął rękę, jakby chdał mnie za.trzymać. 

Wróciłam do swojej książki. 
W pół godziny po tym wpadła panna Kazia 

z wiaidomością, że ta „sucha Jewka", jak przezywa
ła pa.nią, bo naprawdę ~yła chu.da i cienka, wvi.e.c~a
ła i ona musi zara-z wyiść, bo 1 tak budz.o spozmo
na, a umówiła się z kimś. 

- Zostajci..:.--z sama i tylko portier, - powiedzia· 
ła do mnie. - Może który z panów WTóci, to mu 
µsłttżyst,- jeśli będzie czego poitrzebował. Do kola
cji '\vróci Michcia i Kaczkosia. 

Zal~ręciła się i poleciała, jakby j~ kto gonił. 
P1> jej wyjściu nie wicle było już z mo·jego czy

tnnia. Zaraz wrócił pan starszy i zn.dzwonił na mnie. 
Od razu go ba.rdzo po.Jubiłam. WY$oki, głowa 

pokry~a gęstym.i, ale prawie zupełnie siWYJDi wło
sami, oczy łago<lne, głos cichy. Nigdy nie powiedział 
nic głośno i zawsze, jak czego chciał, to mówił: 

- Niech Frania będzie łaskawa ... ~rdzo pro
szę Franię.„ 

Zupełnie jaki§ odmienny człowiek. Takiemu to 
nawet i najciężej usłużyć jest przyjemnie! 

Na dzwonek pobiegłam zaraz do jego pokoju. 
- Acba - powiedział, jak t:mie zobaczył. -

To Fr•mia dzisiaj na dyżuae sama? Nikogo wi~-cej 
nie ma? 

- Jest odźwierny. 
- To wiem. Nie ban:lzo dobrze się dziś czu-

;ę. - Niech F ra.nia będzie tak dobra i przygotuje mi 
spa.nic. Położę się zaTaz. Napiłb}'m się łei nklankę 
herbaty z cytryną. 

Mid tego cfoia twarz jakoś zmęczoną, jakby mu 
coś ciężkicg1> doskwierał-o. At człowieka koorciło, 
żeby się go spytc.ć, co mu jest. Tak jakoś wyglądał. 
Ale na~uralnie nie spy~ałam, bo nie śmiałam. 

Zrobiłam w~zystko, oo kazał. . 
Herbatę wniosłam mu cichutko do sypialni. 
Kiedy stawktłam szklankę na s tcliku i tackę 

z bi·szkop tami, b1> już wiedziałam, że tylko to jada 
wieczorem, m!ał oczy zamknięte. Otworzył je jed
nak. 

- Bardzo Fraini dzięku;ę - powiedział. 
- Może jeszcze co trzeba l"odać jaśnie panu? 
- Podać? Nic ... D-zięktl"ę ... Ale nie czuję się do-

brze, - mówił cicho. - Dobrze, że przynajmnięj 
Frania jest w demu ... Tak w tym domu jako§ pu$łó, 
~a.kby wymairło wszys~ko. 
' Tak j a·lt oś dziwnie to powiedział, takiJD głosem, 

- Powiedziałam panu, te nie mam wychodn~gc 
i na taodne piW'ko nawet na małe pięć minut nie hę- ' 
r:lę chodziła. 

PRZY PRZEZIE.BIENlll 
GRYPIE i KATARZE A Jakby nie zau,vażal tego, te jes-'eM niwi.e_cz-

'- dla nie~o1 że oclp.owiadam OJ>rYskliwie.. l _ 

Str. 1 . 

ktOO'y szcdt prosto do serca. , 
Ai. się zapafrzyłnm na niego, ioilk urzc\,.-zona. "fa· 

ki bogaty człowiek, wszys~ko zdaic s!ę ma, ~ego 
tylko mcże zapragnąć, a mówi t~k s1mi:l)o! ~ie· m<>• 
gła.m Żrozum:eć, 01> mu włatdwie ici!iL' PQpier ' s~ 
bie przfl>omn!dcm, co pani Kaczkov.~ska mówiła, ie 
oo choruje na serce. , , 

- Może śmierci się hoi? pio.-nv~lafaD,:, 
Może lekarza mu potrzeba? 

· Więc się za1>y1efaią głośno. 
- Czy pnn jest ch9'ry? 1 

- Chory? To nie ma ~aczcnia, rno;e ~.zic.~~o. 
Powiedział 11mo'.e dziecko" i znów popatrzył na · 

mnie. A po tym dodał: 
- Szkoda, ie nic mam taokicj córki~ j~k ty„. 2e· 

by miała ta.kie oc~y n!el}ieskie, jt.k i·w·~;e, takie wł~ 
sy puszys:e, jasne, jak Ty ... Możcbym wtedy c;y.~ się 
inaczej. I gdyby umiała się t~ cicho i , miło spytać 
jak ty: może ci jeszac czego tizeba? ... Nie wiele mi_ 
trzeba ... Głupstwa mówię!.. Dz:~kuję ci, f~ąniu. Masz 
przec!eż niedzielę i ty chciałaby§ mi~ć. trot~ę g<xlim 
swoieh włamych. 

- Ja i tak nic nie robię, pros~ę pana. Kai~ltę 
sobie czytałam. ' · ' _ · , · 

- Ma.sz rację.„ Lepiej czytać k$iąiki. Na, nich 
człowiek się nic zawiedzie nig4y. Na)pąwniejsi przy· 
jaciede ... Mo·że dlateg1>, ze nic wym~gamy od niclt tak 
wiele, jalk wymagamy od o'.acza!ących nas luaii. 

Zapamiętałam dqbrze sobie te jego słąwą,; , bo 
pow~aTzałam je w myśli wiele razy, cJt~ąc się 4oro
zumicć ich zna<:zenia. Czułam, ie p~nu coś ciąty aa 
sercu, czegoś mu smutno, ale nie mogłam Slę d<>ąiy• . 
ślić, czego! To też nie odchod~iłam i staJam; t4t11'J 
jeszcze mówił. 

Przyjemnie mi było go stuc~ać. ?'f aw~t _ patt1.e4 
na niego. Ręce białe miał wyci"gnię1e, delilgdne; 
widać nigdy ciężkiei pra-cy nie tlfnę~y. SWia~ .o4 
lampy przy łóżku padało na jego siwe włosy, a ~iy 
patrzyły na mnie. , 

Dziwne to był·o patrzenie. Bała,m się ruszyć, . ._ •• 
wet odc!chnąć głębiej. Byłam jakby zacza!'ó~a'1a. 
czy urzeknięta tymi o-czami, ch()ć nie było w liicfl 
nic uroczneifo, ani złego... Przec~wnie... . 

- Nie będę cię już zatrzymywał, Fran!u· Bu• 
clzo ci dziękuję - powiedział. . · 

Dopiero wtedy ocknęłam się. dyg~ęłam i ud'„ 
kłam - do służbowego. · " 

Siadłam przy ksiązce, żeby da.lej czyta~, ale "iał · 
czytanie mi jako§ nie szło. Zamyśliłam się nad 11(.U· 
mL . 

- Taki p:ln!... \Vszystko ma. 14.ote robi~ ee 
zechce, albo może i nic nie ro.bić, a tymcząsem fest 
czegoś smutny, czegoś mu bMdzo brak-uje. Ur<>wi~'? 
Toby przecież mówił o zdrowiu, a nie o tym, t~iy 
chciał mieć taką córkę jak jal 

Aż się zaczerwieniłam sama, kiecly soJ,i~ pr"• 
pomniałam, jak to ład·nie mówił o tej c6~e, te\y 
była podobna do mnie!.„ .. 

Jakby to było, gdybym ja była iC41o c6ł'łcą?{ 
W głos się roześmiałam, kiedy za\łał~ S<łPi~ l te ' 

śmieszne pyta.nie. Ja córką takiego bogategQ, pą.t\ł,?I 
Przecież jesitem Franią, córką błedn4tgo Snoplta, k.t6-
rego rok jut przeszło cza~ w więziei'liu trzyma!~!.„ 
Córk~ biednej Snopkowej, któ~a utera się .z bit<ł"' 
żeby dać jeść jako tako gromadzie d~ięci~Jc6'r. 

A jednak tak się zamarzyłam, że nawet 1ue wit„ 
działam, kiedy i jak wszedł kto§ do sb.izbowego. 

Obudził mnie dopiero gniewny głos: 
- Co się tu z wami dzie;e? Żywej duszy .w ,ca• 

łym domu nie można znaleźć! Dzwonię i mvon~. 
a tu ani poko!ówek, ani lokaja! ... Ą to ty „do wsz#t• 
kie~o"f - mówił m~y pan Arciiiski. -:- Sam• .cię 
zostawili, ale przyna!mniej powinni cię byli· nauczyd, 
że jak sły>Chać dzwonek, to zna,czy, że. ktoś cię ·pO• 
trzebuje. Kaczkowska rozpu~iła was '~ystłtie11, .~e 
wytrzymać jut w tym domu trądqo ... Nie ma Kaz~1 
Gdzie jest S'a.nisław? J(ażdą nicdi:ielę ma mie6 wol• 
nl\? A oo ja? Ja mam być nic obsłuiony? 

Zerwałam się na równe nol!i z krzesełka i słu· 
chałam p-rzes ~ra-szooa. Ba.łam się tego młodego. P.•· 
na. Jdt•o§ nie mogłam za.pomnieć, że przez tuego 
wyrzucili jedną dziewczynę i c~ąglc mi się zdawałb, 
że to samo mnie grozi od niego. 

A on nagle się roześmiał i -powia.da: 
- Ale masz o·krą1łe OC'ZY ze s'.rachuf Przecie! 

cię nie z'.emł Nie bój s!ę. Ta.kje ładne d·ziev.-czy~y 
moi.na całować, ale nic s:raszyćl... Ci-11oo ź-no tu bli· 
że!f - kiwnął na mnie głową, mf't?.ż~ jedno oko. No, 
chodź-że, nie bój się! - powtqr~ył, kiedy się ocill
gałam. 

Co miałam robić? PodeszlaIJl. 
- Ładna jesteś! . . . I ładniejśza z dnia na d;itń. 

Jµż ·nie widziałem cię parę ąni. I dziś . podobasz pU 
się jeS'Zcze bardziej. , Skasuj ten syJ_łnał w dzwonku 
i chl}dź do molel!o poko-;u. Potrzebna tni jcs•eśf. .• 

Dreszcz prze-leciał mi pr.zez plecy. Tak to po
wiedz:ał i tak na mn=e pa~rzył, że d<imyśliłam siii> 
n• to mu jestem potrzebna... ' : 

g>alsz_y dU jutro). 
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Dziś i dni następnych! 
Potężny film szpiegowsko-batalistyczny osnuty na tle I 

walk wojsk Angielskich z Kurdami Kino Teatr 

Dziś ujrzymy prawdziwą perłę światowej kinematografii 
Film kolorowy p. t. 

Piotrków 
Legionów 11. 0-S TH T n I ft S ft L W ft I ROMA NARODZINY . GWIAZDY 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
AI. 3 Maja 11. 

z najpiękniejszą parą kochanków: 
Janet Gaynor i Fredric March 

. Nad program najnowsze aktualności 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł„ 

Poczl\t&k o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 ;-~Gt: 

Popołudniówka o godz. 3 SAM NA SAM Na seansach popołud. polski film H ALK A 
... „„„„ ...... „„„„„„„„„„„ ... _ .... „ ...... „ ......... „ 

Konsolidacyjna praca 
. Związku Rezerwistów 

Wykupienie domu 
w którym mieszkał 

Marsz. Piłsudski 
Szereg organizacyj społe.cz-

W dniu 7 marca r. b. przy ferat. nych rozpoczęło na terenie I 
współudziale delegatów Władz W skład Rady Kola RR. we- Wilna zbiórkę funduszu na wy- J 

Pow. ZR. z Piotrkowa: Prezesa szły panie: Kardasowa prezeska 1 kupno domu, w którym miesz
kol. Kruszyńskiego Wł , Kom. powtórnie, członkinie: Górna, kał Marszałek Józef Piłsudski 
Pow. federacji i Z. R. Karliń- Abramska, . Filipiak, Lalkowa i ; za czasów gimnazjalnych. 
skiego Ed. i sekretarza Majew„ inne. Protektorat nad tą akcją 
skiego Mirona, oraz przedsta- Na zakończenie sekretarz obejmie Marsz. Edward Smigły
wicielek Rady Pow. Rodziny Zarządu Pow . . kol. Majewski Rydz. 
Rezerwistów: przewodniczącej M. w imieniu całeeo Zarządu 
p. Ryhowej K. i sekretarki p. Pow. podziękował zebranym za 
Stolarskiej odbyło się w Kole liczny udział w zebraniu, har
Zw. Rez. I Rodzinie Rez. Walne monijną i intensywną współpra
Zebranie. cę obu organi~acyj , ·CO w re-

Sprawozdanie z działalności zultacie dało, · że ogniwa te 
Kola zdawali: prezes Koła Ab- można zaliczyć do najlepszych 

· rąmski Ludwik, ref. wych. ob. Kó.t w powiecie, apeluje · do 
Banaszczyk, skarbnik Krzyża- nowowybranego Zarządu o dal
nowski i ·inni:, z którego ·wyni- szą pracę i życzy owocnych 
ka, że ~praca w Związku pro- wyników. 
wadzona była systematycznie i Dzień Walnego Zebrania .w 
dawała pozytywne rezultaty. - wk Olli Krzysztoporskiebj bhyldprzez -~~:~ 
Pa dyskusji, którą szeroko roz- o · r~z.~m~1istów, o c .o zo!'y ~. 
winęli członkowie Koła, a zwłasz uroczysc1e 1 zakonczony wspol- Tenl')lsunek jest znakiem towarowym naj· 
cza kol. f ondaliński, odczyta- · ną harbatką. popularniejszych preparatów dlo dzi1tc:i 
niu protokułu Komisji Rew. _._„ ___ „„ __ „„_ BEBE 
przez przewod. tejże kol. Gór- Nowy· film -' „. SZQFMANA. 
nego, człC?nkowie jednogłośnie . 
wyrazili wotum zaufania ustę- polski. PUDER. M YDLO. KREM 
pujące~u Zarządowi. Następ-
nie kol. Prezes Pow. Kruszyń- Już w najbliższym czes\e na O Ll W A TOALET O W A 

Ogród 
do wydzierżawienia 

od zaraz. Tomickiego 
Nr. 24 „ Arba" fele= 
fon 13-25. 

. 

'Janet Gaynor . 
na ekranie kina Roma 

Miłośnicy kina na całym 
świecie mile wspominają artyst-

1 

ki i artystów, którzy królowali 
na ekranie w okresie filmu 
niemeeo. a których później o
glądaliśmy już coraz rzadziej. 

Janet Gaynor jęst artystką, 
której pepularność równa się 
popularności Grety Garbo. Jej 
każdy film oczekiwany jest przez 
publiczność całego świata z nie
cierpliwością. „Siódme Niebo" 
i "Wschód Słońca", w którym 
mała Zanetka stworzyła wielkie 
kreacje, pamiętamy jeszcze po 
oziś dzień i cicho tęsknimy za 
równie wspaniałymi filmami. -
I;.ecz oto ogłaszamy radosną 
nowinę: Janet Gaynor powró
ciła na ekran, jako ·jlwiazda 
pierwszej wielkości. Słynna wy
twórnia „United Artiste" po
wier.zyła jej wielką rolę w ko
lorowym filmie .Narodziny 
gwiazdy", obok znakomitego 

fredrica March'a. 
film „N.arodziny Owiai 

odznacza się wspaniałą te 
~ą kol<irow~, nic też dziwn 
ze nazywa1ą go .pierw 
nowoczesnym filmem kol 
wym". Akcja pełna dyna 
każe nam z niezwykłym Zł .. 
resowaniem §ledzić Prze· 
wyda~zeń, któ~ych bohater. 
są : b~edna dziewczyna z% 
wająca stopniowo sławę i 
versa - sławn9 człowiek I 
ry zboczywszy z prostej d 
traci swą popularność i s~ 
się w dół. Obydwie Poe~ 
w interpretacji Janet a,YI\ 
fredrica Much' a, Sił tak it 
pozbawione sztuczntki il 
elądając film mamy ~;· 
że jesteśmy niemymi świa 
wielkiego wydarzenia. 

Już dziś kino .Roma• 
zentuje nam to prawd 
cydzielo filmowe, które 
płiwie zdobędzie nasze 
całe zastępy nowych 
ków kina. 

Czytajcie Dziennik Pi Bę~zie więcej 
liceów szkolnych 

ski w swoim dłu:t:szym referacie najpierwszych ekranach w Pol
udzielając wyjaśnień, oświetlił sce ukaże się nowy polski film 
szereg zagadnień dotyczących pt. „ Wrzos~ osnuty na tle po
w ogólnośc\ ZR. i udzielił wska- czytnej powieści pod tymże ty
~ówek do dalszej pracy. W wy- tułem ulubionej autorki Marii 
niku Wyborów do Zarządu no- Rodziewiczówny. Zrealizowany 
wych władz kol. Abramski L. z dużym nakładem film ten, Komisja przy Ministerstwie 
został powtórnie jednogłośnie którego reżyserem jest twórca Ośw. i Wyzn. Rei. przeprbwa

Dziś i dni następnych Wzruszajłłcy, pełen 
najpiękniejszych i najmocniejszych wrateń fi 

powołany na prezesa, w skład • Trędowatej" Juliusz Gardan, dziła studia . nad powołaniem Kino-Teatr 

„As'' Zycie ul~c Zęrządu weszli: . fondaliński, będzie najpóważniejszą pozycją do życia jeszcze jednego typu 
Kardas, Banaszczyk, Marcin- produkcji krajowej 1938 roku., szkół średnich i licealnych. Jak 
kowski, Ambrozik i Płosa. Ko- Obsada ~łównych ról pierwszo- wiadomo dotąd były utworzone 
misję Rew. tworzą: kol. Górny, rzędna: St. Angel-Engelówna, tylko licea przyrodniczo maty- . wPiotrlrowie Reżyseria fr. Borzage 
Bugajski, Gr,udzień i Raczyński. H. Brzezińska, M. Cwiklińska, matyczne i humanistyczne. ul. Niepodle- gł. role: Luiza Rainer i Spencer Tracy 

Analogiczny miało przebieg · A. Zelwerowicz, K. Junosza- W najbliższym czasie jest głolei nr. 2 zebranie Rady Koła Rez .• gdzie ; Stępowski, Fr. Brodniewicz, M. przewidzine orga~izowanie li- · Popołud. 0 godz. 3 Sprzedawca traktorów 
przewod. Rady Pow. p. Rybowa I Cybulski. Ekspl. .Sfinks" War- ceów ogólnie kształcących z Początek. ;-god~~-pP,~~~edzielę i święta 0 goda. 3 K. wygłosiła . programowy re- I szawa. · kursem dw.uletnim. 

--=---------------------~-=----lml!!l!!miZ' ....... „ ... „ ...... „ ............ „ ..................... „ .................. ~~--------------' 
Tadeusz Juliusz Demczyk. ' Z ostatniego tomu tego poe- · Wśród wierszy nacechowanych 

autentyczna 
ty: .nic więce;- płynie subtelna rzadko spotykaną melodyjnoś
i czysta liryka wyrosła na pod- cią („ziemio wonna winna i 
łożu autentyzmu. Dziwnym na łunna bita mrokiem nocy szklan
pierwszy rzut oka wydać się nej "), nnpotykamy akcenty ide

W literaturze każdego naro· 
du liryka sygnalizuje nową · e
pokę . Jest świtem i przedwioś
niem · każdego kierunku, Auten
tyzm, o którym dziś w Polsce 
coraz więcej się mówi, najpierw 
przejawił się w liryce. Pr~eni
kając powoli dalsze dzie.dziny 
piśm ;ennictwa naszego, wywarł 
przede "'szystkim decydujący 
wpływ na kształtującą się dzi
siaj nową polską epikę . 

Autentyzm nie jest w tej 
cł)wili odkryciem, nie jest on 
również nowiną literacką. Jako 
wartość- genetycznie polska, 
tkwił on, od wieków w naszej 
literaturze, będąc \\· laściwością 
słowiańską i charakterystycz
nyn:i rvse!" poezji polskiej . 

Dziś autentyzm jest równo
znaczny z polskością w naj
głębszym tego słowa znaczeniu 
i pokrywa się z wypowiadaniem 
w poezji wartości najistotniej
szych i najbliższych psychice 
pGlskiej. . " . . , 

Autentyzm od chwili zdoby
cia przez naród nasz niępod · 

ległości, drzemał podświadomie może odrzucenie wielkich liter owe, których również niewiele 
w polskiej poezji współczesnej, i znaków pisarskich, lecz u dziś w poezji: 
sam sobie będąc ideą i źródłem Czechowicza jest to zewnętrzne .naród czeka i nie wie 
doznań poetyckich z ziemią podkreślenie wierności wypo- stoi w adrAma głosie 
rodziltną związanych. wiadanego doznania, w poezji sypia w juliueza śpiewie• 
Pragnę zohl'azować autentyzm bowiem treść i forma winne gdy trzeba: 

na podstawie twórczości kilku być tworem jednolitym. „krzyknąó polska zbudzić się powieki 
współczesnych poetów. Dotąd Czechowicz potrafi w niewie- · smutne odwinąć 
klasyfikowano poezję, biorąc lu słowach wypowiedzieć wszy- mógł sen lat wielu minj\ć ten także 
pod uwagę przynależność auto- ' stko, co czuje: musi minąć" 
ra do tej, czy innej grupy poe- „dzień bursztynowy mija Czechowicz jest pochodnią 
tyckiej, lecz nie próbownno rok za rokiem przemija nowej, wielkiej liryki w Polsce, 
odnaleźć wspólnego ·nurtu, ja- nielekko , bo posiada on obok nadzwy-
kim 1·est właśnie autentyzm. d łonie poety płoną cza1·nego daru wnikhwości, wy

aleś korono 
daleko" soką kulturą poetycką, która 
Przez wiersze Czechowicza stawia jego lirykę na poziomie 

Nie będzie kwesti'ł przypad- europejskim. Lecz równocześnie 

II 

ku, gdy ilustrację autentyzmu płynie tak właściwa wszystkim .jest Czechowicz poetą naprdw
rozpo(.znę od Józefa Czecho- autentystom miłość ziemi ro- dę polskim. 
wicza. Najczystszy to liryk i dzinnej: (,,dom św. kazimierza") 
najwybitniejszy wśród młodego „kraju bliski tak bliski że całujesz 

setką ludzi ty chodzisz od skroni 
pokolenia poetów, nic! nagro- I do :skroni 
dzony dotąd żadną oficjalną bocianich gwiazd .żałujesz ' 
nagrodą. Gdyby ist , 1iała w Pols- i chleba kruszyny nie ronisz 

k b I d kraiu" · ce ja aś sym o iczna nagro a • 
dla poety z pośród młodych Na marginesie tego wiersza 
najwięcej zasłużonego, a rów- powiedzieć trzeba, że „czwarty 
nocześnie nied ... cenionego przez wieszcz", Norwida. jest tym dla 
zawodową krytykę, dQ nagrody I dzisiejszego pokolenienia, czym 
tej widziałbym jedynego kandy- trzej wieszczowie dla pokoleń 
data - Czechowicza. w niewoli. 

III 
Miano propagatora autentyz

mu, poety, który pierwszy au
tentyzm w sobie odczuł i roz
powszechniać go począł na 
całą Polskę, przypadnie Stani
sławowi Czernikowi. Rzuciwszy 
hasło wyodrębnienia i wypra
cowania autentyzmu w dzisiej
szej poezji zadał on sohie trud, 
by zdefiniować to, co jak już 

zaznaczyłem na wstępie, 
tkwiło w naszej ppezji. 
kolwiek nie wystąpił z 
mem na giełdzie zawo 
krytyków, jednak cis:hą 
w dalekim Ostrzeszowie 
dził świadomość. auten 
rzucił ziarno, które dziś 
sce wydaje jui owoce: 
poezji ku ziemi rodzinne~ 

Dla Czernika ziemia 
czelnym motywem po 
zaś jest wśród liryków b 
najżarliwszym jej ~·miło 
i piewcą. W tomach: .O 
skim płocie" i .Przyjaźń 
mią" zamyka najczystsze 
słowiańskie pierwiastki. 
.Zyto". „Pszenica", .O 
ludówej" - ·to wiersze 
rdzennej polskości i subt 
odczuwania regionalizmu. 
ta odkrywa w bujności r 
nej zieleni jej wartość do~ 
CZlf 

„Biegniecie po treść do Rim 
Po formę do dadaistów ... o 

łowcy metafor ... " 

a przecież 
_Polem . 
Szerokim niezgrabnym kroklł 
Lasem · 
Zaroślem gęstym głębokim 
Iść trzeba mój językoznawco' 

(C. d. n.j 
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